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Frank waloryzacyjny na 14-go lutego wynosi 1,800,000 Mkp.

W s p ó ł c z e s n a  R o s j a
Kraków, 13 lutego.

Radykalna grupa konserwatystów angielskich 

rozpoczęła kampanję przeciw Macdonaidowi. Po­

nieważ najważniejszym dotychczas jego czynem 

iest uznanie „de jure“ rządu sowietów, przeto 

atak otwarto w  tym właśnie punkcie. Reakcyjna 

prasa popularna lorda Rootenmeera zaczęła pewne 

go dnia zamieszczać alarmujące wiadomości z Ro­

sji o rozpadnięciu się partji komunistycznej, aresz­

towaniu i deportacji Trockiego, o silnym ruchu an­

tysemickim wśród samych komunistów, o gotują­

cych się straszliwych wszechrosyjskich pogro- 

żydowskich, wreszcie o rychłem rozpadnię- 

‘yu samej Rosji i pogrążeniu W^Wfttrahji jaszcze 

‘ traszniejsze(j niż świeżo przebyta. Czytelnik an­

gielski tych dzienników ma na podstawie tych re- 

lacyj sam ocenić głupstwo, jakie popełnił Macdo­

nald, uznając oficjalnie rząd sowiedki w  przede­

dniu jego rozipadttięcia się. '

Z  Londynu ro-zchodzą się te wiadomości po 

wszystkich innych krajach. Tracą swój specjalny 

sens polityczny ale zachowują charakter sensacji. 

W  tej postaci konsumuje je opinja publiczna całej 

Europy i Ameryki. I jakkolwiek żołądek tej damy 

odznacza się niesłychaną zdolnością trawienia 

najtwardszych i najgrubszych niedorzeczności, to 

jednak w  pewnych warunkach mogą w  oiektó- 

rych społeczeństwach powstać na gruncie tak u- 

rabianej opinji publicznej nastroje pod względem 

politycznym niepożądane.

O  tem, co się w  Rosji obecnie przygotowuje, 

nikt nie może sądzić na podstawie wiadomości, za­

mieszczanych w  dziennikach. B yć może mają o te n  

pn-ne wyobrażenie rządy, o ile posiadają w  Mo­

skwie dość pracowitych, bystrych i krytycznych 

przedstawicieli i sprawozdawców , ale szersze ste­

ry, zdane wyłącznie na informacje dziennikarskie, 

nie mają możności sądzenia czegokolwiek o tych 

rzeczach.

Pozostają tylko wnioski ogólne, które nie za­

stępują oczywiście informacyj faktycznych i au­

tentycznych, które też nie mogą mieć charakteru 

rozumowania ścisłego.

O tóż takim najogólniejszym wnioskiem jest, żc 

rząd sowiecki i jego system kiedyś niewątpliw ie

się zmienią. Przem aw ia zatem chociażby podsta­

wowe prawo wiekuistej zm iany wszystkiego, co 

istnieje. Kiedy jednak ta zm iana nastąpi, jak się

dokona i w  jakim kierunku pójdzie, tego nikt nie 

wie.

Na proces dojrzewania tej zm iany śmierć Leni­

na nie zdaje się mieć większego wpływu. Przede­

wszystkiem bowiem Lenin politycznie umarł już 

blisko przed dwoma laty. W szystko, oo działo się 

odtąd w  Rosji, działo się wprawdzie w  jego imie­

niu i duchu ale już nie z jego inicjatywy. Co wię­

cej natura rządu sowieckiego jest tego rodzaju, że 

zm iany personalne ua joj ewolucję nie mogą mieć 

w pływ u decydującego. Nie jest to bowiem' rząd u- 

wieńczonych powodzeniem kondotyerów czerpią­

cych siłę swej w ładzy z legendy, którą raz w y ­

tworzyli i którą w  dalszym ciągu starannie pielę­

gnują, lecz jest to rząd systemu, którego istota me 

zmienia się w  zależności od osób jego interpreta­

torów i wykonawców . System ten odbywa szyb­

ką ewolucję. W łaściw ie dzisiejszy w  istocie swo­

jej ma już bardzo nie wiele wspólnego z tym, który 

panował jeszcze trzy lata temu. Ale właśnie ta 

ła tw ość, z jak ą  system  ten potrafił dotąd zmieniać 

swą' treść, nakazuje ostrożność w  przepowiadaniu 

jego jakiegoś gwałtownego i nagłego załamania 

się.

Opozycja przeciw temu systemowi, o której po­

głoski i mętne wiadomości w  ostatnich tygodniach 

posłużyły za punkt wyjścia do tylu naraz ró żnym  

fantastycznych dyagnoz i przepowiedni, nie jeot 

rzeczą nową. Istnieje ona od początku now igo 

kursu ekonomicznego jako reakqja na zjawisica 

społeczne temu kursowi towarzyszące. Opozycja 

ła  jednak- od początku swego przejawienia się za­

znaczyła się tak całkow itym  brakiem jakiegokol­

wiek pozytywnego programu, że z jej strony sy­

stemowi sowieckiemu nie grozi w łaściw ie żadne 

realne niebezpieczeństwo.

Poza tą zaś drobną i słabą opozycją w  łonie sa­

mej partji komunistycznej nie w idać w  całej dzi­

siejszej Rosji , jak długa i szeroka, żadnego źródła 

sijły, która mogłaby się przeciwstawić systemowi 

sowieckiemu z takim skutkiem, że ten musiałby 

nagle nunąć. I ta- ostatnia okoliczność zdaje się
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być najważniejszym warunkiem względnej trw ało­

ści panującego systemu.

Nie znaczy to wszystko oczyw iśde, aby w  Rosji 

życie zastygło, aby w  głębi masy społecznej nie 

dokonywały się dalej dziwne jakieś i nieznane bli­

żej fermenty, aby nie dojrzewały 'tam  zm iany wiel­

kie i doniosłe nie tylko dla samej Rosji O  tem 

wszystkiem jednak można dzisiaj pisać tylko fan­

tastyczne poematy. Nic konkretnego o tem powie­

dzieć nie podoibna. Idem.

Panama naftowa
w Ameryce

Wydzierżawienie „pokrywy czajnika". — Zimny 
tusz dla demonstrantów. — Zięć Wilsona na liście 
korupcjonistów. — Doradcy Coolidg‘a skompromi­

towani. — Zachwiane fotele ministerialne.

Dla ludzi ujmujących rzeczy ze strony realnej 

nie jest tajemnicą, że jednym z czynników utrzy­

mujących świat w stanie pogotowia wojennego 

jest współzawodnictwo o naftę, dyskretnie ma­
skowane różnemi pięknie brzmiącemi hasłami i za­

sadami. To niepachnące źródło skrywanych anta­
gonizmów trysnęło ostatnio na dziewiczej ziemi 
Nowego Św iata skandalem, który tem głębiej po­
ruszył opinję publiczną, że wchodzą tu w  grę 
pierwszorzędne interesa narodowe.

Nowa P an im a  dotyczy pól naftowych w  stanic 
Kalifornii i W yom ingu —  ostatnie od kopulastego 

terenu nazwane trochę dziwacznie „Teapor-Do- 
me“ (pokrywa czajnika). O bydw a te tereny, p ie r  

wotnie stanowiące własność floty, której na w y ­

padek wojny miały dostarczać ściśle określonych 

zapasów nafty, minister marynarki Denby, bez u- 
poważnienia ze strony kongresu, oddał minister­

stwu spraw wewnętrznych, a minister Fali, praw* 

dopodobnie za .w iedzą i przy współudziale Den- 

by‘ego wydzierżaw ił je w  r. 1922 wielkim kapitar 

listom i spekulantom naftowym : Sinclairowi i Do- 
heny‘emu.

Cała ta nielegalna transakcja przedstawia się 

tem drastyczniej w  świetle faktu, że przed spisa­

niem kontraktu dzierżawy Doheny udzielił by? 

ministrowi Fallow i pożyczki w  kwocie 100.000 do­

larów. Pozatem wyszły też na jaw  inne nadużycia, 

wyw ołując w  całym kraju burzę, rozsadzającą.- 1 
„pokrywę czajnika**. Śledztwo prowadzone przez 

sąd i ustanowioną przez senat komisję, po paromie­

sięcznej bardzo skomplikowanej pracy ujawniło o- • 

bydną korupcję, w  najwyższym  stopniu kompro­

mitującą rządzące stronnictwo republikańskie.

Z tego stanu rzeczy zapragnęła skorzystać par- i 

tja demokratyczna przy wyborach prezydenta. Za- ' 
w iodła się jednak w  swych nadziejach, bo to De- 

heny poczynił przed wydziałem  senatu zeznania, 
unicestwiające już w  zarodku wszelkie szanse de­

mokratów. Z zeznań tych wynika, że panama na­
ftowa obejmuje znacznie szersze kręgi niż sie pier­

wotnie wydawało. Sam nawet zięć Wilsona, W il­
liam Mc Adoo, b. minister finansów, obecnie kan­

dydat demokratyczny na prezydeta, od r. 191$ o- 

trzymał od sydykatu Dohe-ny*ego 300.000 dolarów 

i dotąd jeszcze figuruje na liście tych, którym  w y ­



mieniony syndykat -wypłaca stałe „pensje". Na 

pytanie, za jakie usługi udzielano zięciowi W ilsona 
tak znacznych kwot, Doheny odpowiedział z całą 

otwartością: „Za w pływ y, jakie posiadał w gabi­

necie teścia. A ministrowi sprawiedliwości w  tym- 
samym gabinecie, Gregory‘emu, figurującemu 

również na liście korupcjonistów, opłacono „za do­
stęp do Białego Domu“.

Dziw nym  zbiegiem okoliczności prezydent Coo- 

lidge przed kilkunastu dniami powołał właśnie o- 

wego Gregory‘ego, oraz republikana, Mr. Strawna, 

jako apolitycznych doradców w tej zawikłanej a- 

ferze. W  międzyczasie wyszło na jaw , że zarówno 

Gregory, jak inni dwaj ministrowie z gabinetu W il­

sona: nieżyjący już minister spraw wewnętrznych. 

Franklin Lae, oraz b. minister wojny Lindley Uarri- 
son, są mocno skompromitowani.

W  dniu 31 stycznia zwróci’! się tedy prezydent 

Coolidge do senatorów demokratycznych, przy ­
w ódców  opozycji demokratycznej w  senacie, w y ­

rażając nadzieję, że dopomogą mu do wyświetle­
nia całej tej afery i ukarania winnych. Tymcza­

sem obaj senatorzy: Robinson i \Valsh odpowie­
dzieli krótko i węzłowato, że zanim skandal przy­

brał zwrot tak fatalny dla partji republikańskiej, 

prezydent nie troszczył się o stronnistwo mniej­
szości —  niechże więc spbie i teraz radzi bez jego 

pomocy. W  senacie Ralph domaga się unieważnie­
nia kontraktów , zawartych przy pomocy korupcji, 
co senat jednogłośnie przyjął, a Ralph żąda ustą­

pienia Denby‘ego.

Jeśli Denby otrzyma dymisję, to tensam los 

spotka też zastępcę ministra marynarki, Teodora 

Roosevelta, syna sławnego ojca, gdyż jeden z bra­
ci Teodora miai' również za jego w iedzą uczestni­

czyć w  interesach grupy Sinclaire‘a.

Jeszcze jeden moment bardzo obciążający: 

Swego czasu kongres ośw iadczył by ł w sprawie 

tych terenów naftowych, że mając dostarczać po- j 
trzebnych zapasów dla floty, powinne zostać pod 

ziemią nienaruszone. O tóż ministrowie Rali i Den­
by, chcąc jej wydzierżaw ić, postarali się o orzecze­

nia geologów, którzy stwierdzili, że źród ła nafty 

niewydobytej, po pewnym czasie stracą na jako­

ści, a nawet wyschną całkowicie. Teraz senator 

;W alsh udowodnił bezpodstawność tych twierdzeń, i 

podkreślając, że ministrowie, którzy poza plecyma 

kongresu wydzierżaw ili tereny dla celów handlo­

wych, wystaw ili też na szwank bezpieczeństwo 

państwa, zmniejszające jego środki obrony.

Z pod „pokrywy czajnika*1 w ydobyw ają się więc 

bezustannie gazy trujące...

Rozwiązanie rady miejskiej
w Tarnowie

Tarnów. (Tel. własny.) Rada miejska miasta 

Tarnowa została rozwiązana.

Kierownikiem tymczasowego zarządu miasta zo­

stał inżynier Januar Ryptiszyiiski, zastępcą jego 

adwokat Dr.Skomorowski.

m m m m
z 13 lutego 1924

Eksploatacja 
węgSa górnośląskiego
W arszawa, {AW ). Dzienniki podają, że dnia U

b. m. podpisany został układ m iędzy rządem pol­

skim, a konsorcjum włoskim Mercattila-Italiano 
w  prawie eksploatacji terenów państwowych, po­

łożonych na Górnym  Śląsku. Grupa w łoska zobo­

wiązuje się po zbadaniu terenu poczynić odpowie­

dnie inwestycje i przystąpić do eksploatacji węgla. 
Po upływie okresu dzierżawnego zostaną zwróco­

ne rządow i kopalnie z kompletnemi urządzeniami. 

Grupa roczna zobow iązała się płacić roczny czynsz 

w  wysokości 8 do 10 m iljonów lirów.

Sprawozdanie Hiltona 
Younga

W arszawa, (AW ). Sprawozdanie, które złoży ł 

komandor Milton Joung premjerowi Grabskiemu, 
jest bardzo gruntowne i obszernie ujęte. Obejmuje

ono 70 stron druku maszynowego. —  Komandor 

Joung zajmuje się szczegółowo problemem polityki

gospodarczej, skarbowej. Sprawozdanie to ma być 

podane wkrótce do wiadomości ogólnej w Polsce 
i Anglji. /

Dodatek droiyźniany
w Donach złotych

Warszawa (AW ). W  następujących urzędach u- 

rzędnicy zgodzili się na wypłacenie dodatku dro- 

żyźnianego w  5 prc. bonach złotych: Ministerstwo 

koleji, rolnictwa. Spraw zagranicznych, Minister­

stwo spraw wewnętrznych. M inisterstwo skarbu, 
Ministerstwo sprawiedliwości, G łów na komenda 

policji i G łów ny urząd likw idacyjny.

Karla chlebowa we Francji

Paryż. (K) „Figaro“ donosi iż  rozpatrywaną jęst 

obecnie sprawa wprowadzenia we Francji karty 

chlebowej i zakazu sprzedaży chleba luksusowego.

Austria uzna sowiety de iure
Wiedeń. (AW ) Jak donoszą tutejsze pisma u- 

znanie Sow ietów przez rząd austriacki jest już 

faktem dokonanem. Minister spraw zagraniczych 

Grunberger miał z łożyć oficjalne wyjaśnienie w  
tym kierunku. W edle jego wyjaśnień uznanie so­

wietów de facto już w  najbliższym czasie zmienio­

ne zostanie na uznanie de iure. Z tą chwilą zostaną 

uznani dotychczasowi zastępcy obu państw, któ­

rzy mieli charakter li tylko zastępców dyploma­

tycznych upełnomocnionych, rzeczyw istym i po­
słami." Stosunki handlowe i dyplomatyczne Austrji 

będą się rozw ijały analogicznie do stosunków z 

innymi moca/rstwami.

Egzekutywa Partii Pracy
CELEM EGZEKUTYWY JEST CZUWANIE NAD 

RZĄDEM.

Londyn, (K) „Labour Party“ zdobyła się na 

krok, którego nie dokonała jeszcze żadna inna par- 

tja angielska, stojąca u steru rządów . M ianowicie 

utworzyła ona sw ą egzekutywy rodzaj wydziału 
wykonawczego zupełnie oddzielną od rządu. Ce­
k in  jej jest czuwanie nad rządem.

Cała niesocjalistyczna prasa angielska uderza na 

alarm i wskazuje na niebezpieczeństwo takiego 

stanu rzeczy w  szczególności wobec wzmagającej 
się akresywuości radykalnych elem entów  w  partji 
robotniczej.

W  AN GLJI ZANOSI SIĘ NA STRAJK 

GENERALNY.

Londyn (K) Anglji zagraża poważnie wybuch 

strajku robotników portowych. W czoraj odbyła 

się konferencja m iędzy pracodawcami a robotni-

! kami, która jednak nie w ydała  rezultatów. Robo- 

j tnicy żądają podwyżki 2 szylingów dziennie, pod- 

| czas gdy pracodawcy dają tylko 1 szyling dzien- 

| nie. R ząd  pośredniczy i stara się wszelkimi siłami 

niedopuścić do strajku. O le rokowania dalsze nie 
wydadzą rezultatów,, wybuchnie w  sobotę ogólny 
strajk robotników portowych w całei Anglji.

Kto się chce zaopatrzyć
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poleca na sexon wiosenny nowosc.. Ma- 1
terjały wełn iane na SUłtnie, kostjum y damskie, I  

na traki i ubran ia  męskie. "

W łasne pracow nie  sukien
i kostiumów damskich

G E O R G IJ CZERN O W .

L E N I N
w.

Rozum  Lenina nie obejmował szerokich horyzon­
tów, ale byl niezwykle intenzywny, giętki, zdol­

ny do przystosowania się i niewyczerpanie w yna­
lazczy. By l on nieporównanym mistrzem w oce­

nianiu danej sytuacji politycznej. Orjetował się w  

każdej znakomicie i z olśniewającą precyzją chwy­
ta! w  mig i określa! cechy, wyróżniające się od 

innych, przyczem yjawniai niebywały instynkt 
praktyczny w  ocenianiu jej bezpośrednich konsek- 

wencyj. W  jaskrawej sprzeczności z tym  jego nie­
zawodnym  instynktem taktyka politycznego i nie- 

prześcignionego analityka bieżącej chwili stały je­
go fantastyczne i pozbawione wszelkiego gruntu 
prognozy, dotyczące zagadnień szerszych, w  któ­
rych szło o okoliczności i wypadki historycznego 

znaczenia, jak również jego programatyczne ideje 
i plany, o ile nie by ły  one przykrojone do potrzeb 

dnia lecz odnosiły się do całych epok historycznych. 

Program  agrarny, k tóry Lenin naszkicował z po­

czątkiem lat dziewięćdziesiątych dla użytku rosyj­
skiej partji socjalistycznej, i nad którym  przez do­

brych dziesięć lat rozmyślał, okazał się rychło głę- 
bokiem nieporozumieniem. Natomiast potrafił Le­

nin, kiedy mu było tego potrzeba, znakomicie żon­

glować kilku hasłami, wyrwanem i z socjal-rewolu- 

cyjnego programu agrarnego, który w  swoim cza­

sie najzacieklej zwalczał. Konkretny plan bojowy, 

który Lenin rozsuwał w  każdej sytuacji politycz­

nej, a który m iał zawsze tylko jeden cel —  zagar­

nięcia w iadzy, odznaczał się natomiast z reguły 

niezwykłą praktycznością. Ale ten wielki plan kon­
struktywny, który już po zdobyciu w ładzy  miał 

wystarczyć na pokolenia i uzupełnić całą epokę hi­

storyczną, ten plan przy pierwszem zetknięciu z 

rzeczywistością rozleciał się w  kawałki. Lenin był 
nieporównanym partyjno - politycznym bojowni­

kiem, by l pierwszorzędną siłą państwowo-admini- 
stracyjną, ale politykiem twórczym , mężem stanu, 

spoglądającym jasno w odległe perspektywy dzie­
jowe Lenin nie by ł nigdy. Jego rozum polityczny 

ograniczony do zadań bieżących i bliskich, był 
czemś fascynująco świetnem. Natomiast jego 

zmysł polityczny postawiony wobec zagadnień po­

litycznych wyższych i dalszych okazywał się sła­
bym.

Ale i Lenin także nie potrafił zignorować cha­
rakterystycznej cechy umysłowości rewolucjoni­
stów rosyjskich, mianowicie ich nieprzepartą skłon­

ność do filozofowania i teoretycznych czysto i bar­
dzo abstrakcyjnych dociekań. Musiał się z tą w ła ­

ściwością swoich najbliższych liczyć i spłacić jej 

należną daninę. Cokolwiek bowiem robisz, rób do­

brze i w  zupełności —  było zasadą Lenina, od któ­

rej w żadnej sytuacji nie odstępował. Jeżeli się. 

więc jest raz przywódcą partji, to potrzeba jej do* . 

starczać wszystkiego, czego zbiorowa jej ducho­

wość potrzebuje, patentowanej filozofji partyjnej

nie wyjmując. Kiedy wśród marksistów rosyj­
skich zaczęła ujawniać się pewna konfuzja na 

punkcie ich teoretycznych poglądów i zaczęły two­
rzyć się różne sekty filozoficzne empirjo-krytycz- 

ne, to w tedy Lenin nie wiele myśląc, poszedł do 
biblioteki zamknął się w  niej na długie miesiące i 

z uporem, cechującym każdą jego robotę, brał z 
pulek jednego za drugim filozofa europejskiego, u* 

chodzącego za ojca tej czy tamtej sekty filozoficz­
nej, każdego przeczytał, jeszcze dokładniej przej­

rzał krytyki o każdym  z nich i w  rezultacie wysa­

dził w ielką książkę, w  której wszystkich współ­
czesnych filozofów Schuppego, Laasa, Avenariu- 

sa, Petzolda i w. i. osądził po kolei od wszelkiego 
rozumu i inteligencji, zwym yśla! ich od głup.ców, 

zupełnie tak samo, jak to czynił w  gronie partyj- 
nem wobec w łasnych wyznaw ców . Po  raz pierw­

szy i ostatni przedsięwziął Lenin tę ekspedycję 

karną w  dziedzinie filozofji. Uczynił to nie z zam i­
łowania lecz z poczucia obowiązku, zupełnie jak 

ten stary pruski generał, który oświadczył pewne­

go razu, że jeżeli otrzyma rozkaz swojej w ładzy 
przełożonej, to gotów jest zostać nawet... akuszer­

ką. Ponieważ w  partji nikogo uzdolnionego do po­
rania z zagadnieniami filozoficznemi nie było, prze­

to Lenin musiał zrobić to sam. Czego się wczoraj 
sam jeszcze uczył, tego dzisiaj uczył już innych. 

Nic też dziwnego, że dzieło jego o filozofii przed­
stawia całkow ity skandal filozoficzny, dowodząc 

ponad wszelką wątpliwość tylko jednego, miano­
wicie, że umysł Lenina był całkowicie antyfilozo-
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Dzień dobry!
Gdy biedaka za kradzież do więzień wiedziono 
Naśmiewa! się zeń paskarz: „Dobrze ci zrobiono! 

'„N iech  żyje sprawiedliwość! Skradłeś, będziesz sie-
[dział!“

Na to złodziej mizerny tak mu odpowiedział:
.Przestań bluzgać —  kolego —  na mnie swoja śliną 
„Iżem mniejszym złodziejem, niż ty —  nie mą winą!"

d.

K R O N I K A
K r a k ó w , 1 3  lu te g o

ZEZNANIA O MAJĄTKU. Przypomina sie, że osta­
teczny termin do składania fasyj do wymiaru podatku 
majątkowego upływa z dniem 15 lutego br. Wobec te­
go winni w szyscy płatnicy, którzy dotąd z jakiegokoł- 
wiekbądż powodu nie dopełnili obowiązku fasjonowa- 
nia mimo, iż posiadają podlegający opodatkowaniu ma­
jątek —  bądź wnosić zeznania na pozostawionych im 
przez Komisarzy spisowych formularzach, bądź zgła­
szać się po te formularze w Biurze informacyjnem w 
Głównym (imachu Magistratu na parterze, w godzinach 
urzędowych od 8— 2. Płatnicy, u których dotąd nie 
było Komisarza spisowego, zechcą prócz tego, w tym 
samym czasie zgłosić się w M. Biurze statystycznem 
(PL W W . Świętych 1. 6, oficyna II. p.) celem objęcia ich 
sipisem.

WIELKA REDUTA SZERMIERZY, która odbędzie się 
23 bm. w salach Starego Teatru zapowiada się wprost 
imponująco. Komitet reduty, który składa się z człon­
ków wydziału Akad. Związku Sportowego oraz z ofice­
rów, biorących czynny udział w życiu sportowem i to- 
warzyskiem Krakowa, pod przewodnictwem prof. Dra 
Walerego Goetla —  dokłada wszelkich starań, aby cały 
wykwintniejszy świat towarzyski naszego miasta wziął 
udział w zabawę. Role gospodyń raczyły objąć JWPP. 
Aderowa Alfredowa, Beresowa Rudolfowa, Boczarowa, 
Brzezowska, Dąbrowska Marianowa, Dubieńska, Epstei- 
nowa Tadeuszów a, Fischerowa, Gabrysiowa, Gargulo- 
wa, Goetlowa Walerianowa, Grocholska, Izdebska, Pa- 
pee Adamowa, Rowińska, Skarbek - Borowska, Sta- 

rzewska, Tinzowa i Wtaklerowa Konradowa. Zaprosze­
nia będą niebawem częściowo rozesłane; ze względu je- 
tłnak na wielkie trudności techniczne w przesyłaniu za­
proszeń. komitet uprasza osoby, chcące wziąć udzał w 
zabawie, aby 0 jjc możności zgłaszały sie same do fir­
my Rudnicki, Rynek Gł. linia A— B, gdzie od czwartku
14 bm. miedzy godz. 4— 6 wiecz. delegaci komitetu re­
duty wydawać będą imienne zaproszenia oraz bilety 
wstępu. Cena tych ostatnich jest znacznie zniżoną dla o- 
fjcerów, inteligencji pracującej oraz dla Akademików 
i członków A. Z. s .  Szczegóły dotyczące programu re­
duty ukażą się w następnym komunikacie.

REDUTA CRAC0V1I. Zapowiedziana na sobotę 16 lu­
tego br. w salach Kasyna Oficerskiego przy uL Zybłi-
kiewicza 1. „Reduta" Craoovii wzbudziła słusznie zna­
czne zainteresowanie. Uproszony komitet ścisły, złożo­
ny z szeregu osób z świata artystycznego dokłada 
wszelkich starań, aby „Redutę" pod każdym względem 
postawić w pierwszym rzędzie rozrywek karnawało­
wych. Pozostałą niewielką ilość zaproszeń, wydaje Ko-

ficzny. Ale i w  tej książce w idać wyraźnie ca łeg o  
Lenina. Pewny siebie, zadowolony z siebie poli­

tyczny bojowiec, gardzący jawnie ł bez zastrze­

żeń swoimi przeciwnikami politycznymi, niewzru­
szenie przekonany o swojej nad nimi wyższości, 

ktÓTy konsekwentnie, najkrótszemi drogami podąża 
do jednego celu —  pokazania światu tych przeciw­

ników swoich jako całkowitych nicości i zm iażdże­

nia ich w  ten sposób.

Jako człowiek, który „swoją prawdę uosi w  kie­
szeni", nie miał Lenin ani zrozumienia ani szacun­

ku dla tych wątpliwości, które wstrząsają duszą 
twórczego poszukiwacza prawdy, nie rozumiał, 

jak twórczem i szlachetnem jest samo szukanie 
prawdy. Nie miaJ szacunku dla cudzych przeko­

nali. Obcym mu był także ten patos wolności, ce­
chujący każdą indywidualną twórczość duchową. 
W  przeciwstawieniu do tego by ł on przejęty jedną 

jedyną iście azjatycką ideją, aby partja jego, pod­
niesiona do rzędu kasty rządzącej, mogła opano­

w ać wszystko —  i prasę i książkę 1 trybunę, na­
wet myślenie naukowe i posługiwać się tem 

wszystkiem swobodnie dla swoich celów. Pod tym 
względem był Lenin podobny do tego machome* 

tańskiego despoty, który w  taki sposót rozumował
o bibliotece Aleksandryjskiej: albo zawarte w  niej 
dzieła są zgodne z Koranem, a w  takim razie są 

zbyteczne, albo są z nim sprzeczne, a wtedy są 

szkodliwe. W  obu wypadkach należy je zniszczyć.

mitet codziennie od godziny 6-te3 do 7-tnej wieczorem 
przy ul. Sławkowskiej L. 6, I. p.

ZGUBIONE LEGITYMACJE KOMISARZY SPISO­
W YCH. P. Kant Szymon, słuchacz filozofii, zamieszkały 
przy ul Wiślnej 1. 10 zgubił urzędową legitymację, u- 
prawniającą go do przeprowadzenia w Krakowie spisu 
osób, posiadających majątek.

—  P. Sikorski M ieczysław, słuchacz medycyny, zaję­
ty w Krakowiei jako Komisarz dokonujący spisu osób 
posiadających majątek, zgubił swą legitymację urzędo­
wą, którą sie niniejszem unieważnia. Znalazcy zechcą 
legitymacje oddać w M. Biurze statystycznem w Magi­
stracie.

SEKCJA TATERNICKA A. Z. S. zaprasza wszystkich 
taterników i sympatyków taternictwa na sw ■> ituugura- 
cyjne zebranie które się odbędzie w piątek 15 lutego bh
0 godz. 7 wieczorem w sali Instytutu Mineralogicznego 
U. J. Gołębia 11. Porządek dzienny: 1) Przemówienie 
prezesa Akademickiego Związku Sportowego. 2) Referat 
prezesa Sekcji Taternickiej: „Istota i cele taternictwa". 
3) Przemówienie Delegatan Sekcji Turystycznej Towa­
rzystwa Tatrzańskiego. 4) Referat sekretarza Sekcji ta­
ternickiej: „Historia taternictwa polskiego".

KOLLEGIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH (rynek 
gł. A— B 1. 39) czwartek, 14 bm. dydr. Boi. Wallek - W a­
lewski: Muzyka mowy ludzkiej w naturze i w sztuce 
(z przykładami); piątek, 15 tan. sekret, skarb. Józ. Cy- 
ferblatt: Nowa ustawa emerytalna; sobota, 16 bm.: Dr. 
Adolf Klęsk: Rola złudzeń i fantazji w życiu. (Począ­
tek o godz. 7 wlecz.).

W Y N IK I O B ŁA W  PRZEPRO W ADZON YCH  W  
STYCZNIU NA TERYTORJU M  W O JE W Ó D ZT W A  

K RAK O W SK IEG O  PRZEZ  PO L IC JĘ  PAŃSTW OW Ą.
Przeprow adzone w  ubiegłym  m iesiącu obłaiwy po* 
łicyjne n a  terytorjum  wojew ództw a krakow skiego 
dały bardzo dostatnie w yniki. I tak: aresztowano 
trzech bandytów, 3 zbiegów z w ięzienia, 7 dezer­
terów, 26 u ch yla jących  się od służby w ojskow ej, 9 

.obwinionych o kradzież, 2 o oszustwo, 1 osobę za  
pom aganie w  zbrodni i 17 za włóczęgostwo.

Do sądu doniesiono 24 osób za zbrodnię kradzieży,
5 za  uszkodzenie cudzej właismości, 2 za osizustwo, 
34 za handel obcemd w alutam i: Z a  przekroczenia 
przepisów adminBisitracyjnych doniesiono 122 oso­
by, d ia  stw ierdzenia tożsam ości doprowadzono 143 
osób. Zakw estionow ano 11 karabinów  w ojskow ych, 
8 bagnetów, 10 rew olew rów , 4 sztylety, 5 bokserów,
10 strzelb dubeltów k, 7 kab zli dynam itowych., 2 
naboje dynam itow e, 1 gran at ręczny, 1 k g  pros 
chu strzelniczego, 4 izolatory telegraficzne, 3 lam pki 
górnicze, 5 ubrań w ojskow ych, 13 kom iniarek, 8 
pasów, 2 plecaki i  5 m etrów  liny.

U SIŁO W AN E SAM OBÓJSTW O. R yszkow a E uges 
nja, lat 19, zam ieszkała w  K rakow ie przy ul. Żół­
k iew skiego u siłow ała  popełnić samobójsitwo przez 
rrucenie się pod tram w aj na ul. D ługiej. Ryszków® 
odprowadzono do domu.

Z POGOTOW IA. E*ziś o 11 rano wezwał posterunek 
policyjny pogotowie na róg ulicy Pawiej, gdzie woźnica 
ambulansu pocztowej o straciwszy nagle przytomność 
spadł z wózka. Lekarz pogotowia stwierdził krwotok 
ucha i złamanie podstawy czaszki. Nieprzytomnego 
przewieziono w stanie groźnym do szpitala św. Łazarza, 
na oddział chirurgiczny.

ZGU BA. Genowefa Kostkiawioz, zam ieszk. przy ul. 
G rodzkiej zgubiła  w  przechodzie z uL Z w ierzyniec­
kiej n a planty torebkę ręczną, aawierającij. klucz©
1 20 m iljonów  gotówki.

PADŁ OFIARĄ OSZUSTWA, Józef Zajtoot doniósł 
do policji, iż w  dniu w czorajszym  przybyła  do niego 
n ieznana dziew czyna, która zaproponow ała mu ku* 
pno 10 k g  m ąki, 15 k g  cukru  i  1 k g  snuadcu, n a  co 
pobrała 3 m iljo n y m arek. N astępnie pov/jedzniala, 
iż zaprow adzi Zajbota na ul. Długą, gdzie tow ar ods 
bierze. W  drodze na ul. D ługą oszustka zbiegła.

K RA D ZIEŻE  I  W ŁA M A N IA . Abraham ow i Spis 
tzelowi, lat 29, zam ieszkałem u w  Proszow icach 

skradziono ze sani przy uł. G rzegórzeckiej futro, 
podbite tchórzam i, o czarnym  w ierzchu i kołnierzu 
z w yd ry  w artości m ilja n la  m arek.
_ H erm anow i Konhauserowć skradziono z przed

sklepu przy ul. Starow iślnej gabilotkę z obrazkam i 
i lusterkam i w artości 100 miljonÓA’.

_ M arja  Sznajdrow icz, w łaścicielka  składu futer,
doniosła, iż m ajster kuśnierski T adeusz Kubica, za* 
jęty  w jej w arsztacie dorobił sobie klucze do jej 
sklepu i  w jej nieobcnośei sk lep  otw ierał, p r o w a d z ą  
handel bez je j zezwolenia.

_ Sokołow ski M ichał, lat 18, włóczęga, został a-
resztow any, poniew aż w  czasie w czorajszego targu 
w yrw ał na ryn ku podgórskim  torebkę ręczną z rąk 
K arolin y Boczoń, w  chw ili, gdy ta  kupow ała m leko 
i usiłow ał zbiec. Złodzieja  przytrzym ano i  torebkę 
oddano poszkodowanej.

—  P yciń ski Jan został aresztow any zia sprzedaż 
skórek zajęczych, z których posiadania n ie um iał się 
w ytłum aczyć.

—  A n iela  W ronówna, lat 18, została aresztow aną 
za  w ybicie um yślne szyby w ystaw ow ej w  sklepie na 
szkodę w łaścicielk i E rnestyny Zam czyk przy ul. 
K a lw a ryjsk ie j. T ow arzysz je j, M ichał Dragosz, zdo­
ła ł zbiec. Szkoda 20 m iljonów .

Komunikaty teatralne i koncertowe
Z TEATRU J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj utwór Dy­

mitra Mereżkowskiego „Carew icz Aleksy", który osią-' 
gnął w Krakowie znaczny sukces Ib powtórzeń i scho­
dzi po dzisiejszem przedstawieniu z afisza na jakiś 
czas, ustępując miejsca „Świerszczowi za k)mtnem“ , 
który grany będzie jutro, w piątek i sobotę b. tygo­
dnia. W niedzielę po południu Szekspirowski „Sea nocy 
letniej". Przedstawienie to rozpocznie się o godz. 3 
pu południu.

Z TE A IR U  BAGATELA. „Chim ery" Chiarellego gra­
ne będą do piątku włącznie.

OPERETKA. „Księżniczka czardasza", operetka Kal- 
mana, po dłuższej przerwie wznowioną będzie d ilś we 
środę i jutro we czwartek z pp. Czerniawską, w partji 
tytułowej, Wesołowskim, Kozłowską, Sempolińskim, Zi- 
majer, Karasińskim, Rewerą-Rewskim, BojnarowskLn
i in. Reżyseruje L. Sempoliński, dyryguje A. Raracki. 
W piątek przedstawienia nie będzie z powodu wyjazdu 
operetki do bielska. W sobotę „Katja tancerka" pp. 
Rynas, Zimajer, Jaśkówną, Karasińskim, Laskowskim, 
Ostrowskim i Bojnarowskim w głównych partiach. W. 
niedziele po poł. „Wojna z babami", wieczór „Księżni­
czka czardasza".

XII KuiNWi-Ki SYMFONICZNY. Obecność Polski na 
tegorocznej Olimpiadzie paryskiej jest niepodlegającą ża­
dnej wątpliwości koniecznością, jeśli już nie z punktu 
widzenia sportowego, to głównie ze względu na po­
wagę i stanowisko mocarstwowe Polski. Ciężkie wa­
runki finansowe zmuszają związki sportowe do zaape­
lowania do pomocy społeczeństwa. Każdy chętny a 
chący poprzeć ceie olimpijskie może dopoinódz przez 
przybycie na XII Koncert Symfoniczny, który odbędzie 
się w teatrze im. J. słow ackiego w niedziele 17 b. m. 
przed południem. Wykonane zostaną 2 Symionje O. Dr. 
Beruardino Rizziego pod batutą samego kompoztyora. 
Członek zarządu sekcji propagandy dyr. Eugeniusz Bu- 
jański, ofiarował wspaniałomyślnie cały dochód z po­
w yższego poranku na cele Kom. Olimp. Prop. Hojną tą 
ofiarą swego członka rozpoczęła sekcja propagandy 
działalność. Należy spodziewać się, że nikogo na poran­
ku synioionicznytn, którego dochód przeznaczono na 
Olimpiadę, nie braknie.

TEATR MIEJSKI
K arol D ieckens: „Św ierszcz za kom inem '.

I.
Dobry, kochan y Johnie P iribin gl, ja k  m ogłeś d ać 

w iarę podszeptom niegodziwego Tekeltona? Jak mos 
głeś przypuścić choćby n a chw ilę, że tw oja m aleńka 
M ary napraw dę odw róciła się od ciebie? Widzńisz, 
jesteś łatw ow ierny, boś dobroduszny. W ięc uwięrzys 
łeś Tekeltonowi. Dlatego tw oja  m ata żoneczka u- 
k ry w a ła  przed tobą do czasu, ze syn starego K aleba 
pow rócił z aa w ielk iej wody do swojej Miary, z którą 
zm ów ił się jeszcze ja k o  m iody chłopiec. Trudno było 
pow ierzyć ci talią tajem nicę, dobry Johnie. B yłbyś 
się napewne był w ygadał i popsuł plany kochającej 
się pary. Cierpiałeś. Cierpiałeś bardzo; tak  bardzo, 
że nam  w szystkim  krd jały  saę serca n a  widok two­
jego bólu. A le cienie rozw iały się, a  z m roku zwąfc 
pienia w yszła  postać tw ojej M ary jeszcze jaśn iejsza, 
jeszcze czystsza. Przekon ałeś się, ty  w ielkie dziecko, 
że nie darm o św ierszcz za kom inem  w ydzw an iał ci 
szczęście. C ała  rzecz w  tem, że przed przybyciem  
Kałebowego syna w szystkie znaki n a niebie i  ziemi 
przepow iedziały zbliżanie się czegoś złego. Bo oto w  
tw oim  cichym  dom ku w ybuchło współzawodnictwo 
m iędzy sagan ki em a św ierszczem  i doprowadziło do 
sw arów  o to, kto pierw szy się odezwał. W idzisz 
szczęście śm iertelnych zależne jest n ietylko  od nich 
sam ych. Otoczenie mdęsza się w żyćio ludzkie i wpły* 
w a na jego koleje. Nawet św ierszcz. N awet saganek.

Dobry, kochany Dickensie, z  poza tw ej prostej po­
w ieści w ygląda tw arz uśm iechniętego mędrca. Czło­
w ieka, który kocha lu d z i T w oja  twarz. Ośm dziesiąt 
lat temu odm alow ałeś dzieje Johna Piribingla, jego 
żony i innych dobrych ludżi. Ale m alow ałeś sercem, 
w ięc farby obrazu nie sblakły.

Dobry, kochany dyrektorze Trzciński, jakże m iło 
stw ierdzić, że nie zdrzem nąłeś się na fotelu dyreks 
torskim , choć... w szystko wokoło drzem ie. Albo śpii. 
Tw oje artystyczne m ałżeństw o z p. W ysocką w ydaje 
jwętkno owoce. W ięc płódźcie takich  św ierszczy jak 
n ajw ięcej.

II.
Po tej trzykrotnej inw okacji zanucić trzeba pieśft 

pochw alną na cześć reżyserki i w ykonaw ców .
P. W ysocka zainaugurow ała  granie z  pamięci, 

rzecz nieodzowny do zupełnego opanow ania ról przez 
aktorów. A le główna jej zasługa, napozór niewido= 
ozna, leży w scharm onizow aniu gry zespołu. Każdy 
na swojem  m iejscu, w szyscy ożyw ieni jednem  d ą­
żeniem :: ustaw ien ia całości.

Spokojnem , naturalnem  w ypow iedzeniem  prologu 
stw ierdził n. B iałoszczyński raz jeszcze, że jest n ie­
poślednim  recytatorem . W  prologu tym  mieści się 
w stępny rozdział powieści „Świ^rsacz za kom inem ", 
którą przerobiono na scenę. Opowiada w  nim  sam 
autor swój spór z panią Piribingl. Dlatego zdałoby 
się okrasić to opowiadanie lekkim  uśm iechem  i pas 
w ną dozą hum oru. W dzięczne zadanie dla p. S'zyn;5 
burskiego.



Postać dobrodusznego olbrzym a oddal p. B racki 
doskonale w m asce, szerokim  gieście i uśmiechu, w 
zabaw nem  rozstaw ian iu  nóg i pochylaniu się do 
m aleńkiej żony, w pełnej uczucia grze. Jest to bodaj 
że n ajlepsza jego rola. P rzypom ina w niej K n ak e. 
Zaw adzkiego w „W oźnicy ll^nschlu".

P. Śniadecka podbijała w dziękiem , przem iłym  
szczebiotem  i  szczerością w yrazu. W ygląd ała  obefc 
m ęża-olbrzym a, ja k  nadprogram ow y dodatek do 
w ielkiego angielskiego dziennika. Słow em  b yła  tą 
w łaśn ie  „Dot“ (t. zn. punkcik) ja k ą  przedstaw ia ją  
D ickens w  powieści.

Oboje misia role wdzięczne i  łatw o im  było pnzy 
talencie i  odpowiednich w arun kach  zew nętrznych 
zagTać je  dobrze A le p. B racka  stw orzyła  m ałe ar* 
cydziieło w skrom nej postaci służącej T iily . Niezwys 
kio żywa m im ika tw arzy, w której odzw ierciadlały 
się  w szystkie fazy akcji, n iesłychan a siila kom iczna 
przy prostocie środków, znakom ita charakteryzacja  
(warkocze o badylow atej sztyw ności), w yborny chód
1 sposób trzym an ia się kazały  w idzieć w tej kreacji 
k la syczn y  typ szekspirow skiego sługi. U trw alały  to 
w rażenie kontrastow e barw y stroju.

Również t-alent ch arakterystyczn y  p. B uczyń skiej 
zabłysnął w całej pełni w  roli suchej pani Fielding 
z przedziw nym  ogrodem  n a  kapeluszu.

Uiroczo w ygląd ała  p. Z aklicka, a p. B ednarska d e. 
likatn ym  głosikiem  ćw ierkała  serdeczne słow a św ier­
szcza.

P . Ł ubiakow ski w  roli K aleba zapow iada wlepo* 
ślednią siłę. P. Kopcz^wska podkreśliła głębokim i 
akcentam i uczuciowość ślepej Berty. P rzydałob y się 
trochę m niej patosu, a w ięcej prostoty. U niknęłaby 
p. Kopczew ska w  ten sposób cech m elodram aty oz* 
nośca.

P . P iek arsk i stw orzy 1 postać n aw skróś orygin aln ą  
w  szczegółach. Całość n akreślił jednak zbyt sata­
nicznie, podczas gdy Tekelton jest ty lko  człow iekiem  
złym , a le człow iekiem .

N ieznajom y p. R odziew icza w yglądał ja k  postać 
% b ajk i. U staw ił ją  w  ten aposób odtw órca zapewne
2 w spółudziałem  reżyserki. S łusznie, gdyż opowieść
o  „Św ierszczu za  kominem*- jest jednym  z utw orów , 
które D ickens przynosił czytelnikom  jak o  dar bożo­
narodzeniow y.

W ytrw a łą  i  ow ocną pracę reżyserji i  artystów  
uw ień czyło n iezw ykłe  powodzenie sztuki. W idzow ie 
śledzili akcję z zainteresow aniem , słuchali z pogo­
dnym  uśm iechem  lub —  z wzruszaniem . M iłe tło 
dała prologow i m u zyka  Rachmamowa.

N iechaj n a  tem  ślioznem  przdstaw ieniu nie bra5 
knie nikogo. (w t-)

11 ŚWIATA

r e p e r t u a r
TEATR IM. JULJUSZA SŁOWACKIEGO. 

Początek o godz. 7'iłO.

Środa: .Carewicz Aleksy *
Czwartek: .Świerszcz za kominem"

TEATR „BAGATELA11.
Początek o godz. a.

Środa: „Chimery*
Czwartek s „Chimery*

MIEJSKI TEATR „OPERETKA11.
Początek o godz. 8.

Środa: „Księżniczka Czardasza*
Czwartek: „Księżniczka Czardasza"

CO  GRAJA DZISIAJ W KINIE?
Uciecha: .Zdobywcy dżungli* 8 i 4 serja zakończenie 
W anda: „Dzieje jednego grzechu*.
Nowości: „W płonącym pociągu" dramat cjrkowy. 
Sztuka: .Romans księżniczki de Valois“.
W arszaw a : „łndyiski grobowiec".
Reduta i „Syn szatana1*
Prom ień: .Ludzie nowi* film francuski.
Zachęta: Harry Peell „Ostatnia walka".

Z KRAM
„CHEMOTECHNIKA11 WE LW OW IE. Do notatki na­

szej o otwarciu zakładów „Che>motechniki“  we Lwowie 
zamieszczone) w 34 numerze naszego pisma z dnia 12 
bm. zakradła się przykra pomyłka. I tak djablik dru­
karski przekręcił kilkakrotnie nazwę „Cbemotechuiika" 
na „Agrochemja*1 co oczywiście w ypaczyło treść po­
dawanej przez nas informacji.

Prostujemy więc wiadomość powyższą w  tyjn sensie, 
że zakłady i laboratoria chemiczne i naukowe otwarte 
ostatnio we Lwowie zostały uruchomione i są własno­
ścią f-my „Chemołechnłka".

ZAWIEJE ŚNIEŻNE W ALPACH. Wiedeń. (K.). W  ca
łym obszarze alpejskim panują ogromne zawieje śnie­
żne, które doprowadziły skutkiem nawału śniegu do 
wstrzymania całej komunikacji kolejowej w wielu miej­
scowościach. Z całej Styrji Górnej donoszą o olbrzy­
mich opadach śnieżnych. Liczne wsie w Górnej Austrji 
są zasypane zupełnie śniegiem, którego wysokość do­
chodzi 6— 7 m. W Salcburgu nastąpiły również olbrzy­
mie opady śnieżne i zawieje. Kilkanaście schronisk w 
górach zmiotły lawiny, przyczetn kilka osób zginęło.

MEZALIANS Z„. MILJARDERKA- Nowy York. (K.) 
W  Kanadzie odbyty się onegdaj zaślubiny ks. Erytca 
duńskiego, kuzyna króla duńskiego z panną Booth, jedną 
z najbogatszych osób w Kanadzie. Ks. Waldemar duń­
ski występował jako drużba na ślubie.

REKRUTACJA W  ROSJI. Moskwa. (AW.) Prezydium 
centralne komitetu W ykonawczego uchwaliło przepro­
wadzić na wiosnę rb. pobór rocznika 1902. Pobór prze­
prowadzony będzie na calem terytorium Związku. Do­
kładne terminy i procedurę poboru ma ustalić wojenna 
Rada rewolucyjna.

PODRÓŻ RUMUŃSKIEJ PAR Y KRÓLEWSKIEJ. —  
Belgrad. (AW.). „N ovostr omawiają zamierzoną po­
dróż pary królewskiej rumuńskiej zagranice, przyczem 
zwracają uwagę na fakt, iż w izyta pary królewskiej na­
stąpi najpierw w Londynie i Rzymie, następnie zaś para 
królewska uda się do Paryża. „Novosti“ łączy z tem 
pogłoskę o zamierzonej zmianie orientacji politycznej 
rumuńskiej.

EKSPLOATACJA LASÓ W  ŁOTEWSKICH. Ryga.
(AW.) W najbliższych czasie w yjeżdża do M oskwy de­
legacja łotewska w sprawie uregulowania niektórych 
kwestyj, wynikających z traktatu pokojowego sowiecko 
ło te w s k ie j. Delegacja prowadzić będzie również roko­
wania o uzyskanie koncesji leśnej na eksploatację 50.000 
dziesięcin lasu. Eksploatacje obejmie mieszane łotew- 
sko-rosyjskie Tow arzystwo. Ze strony Łotw y biorą u- 
dziiał kapitały prywatne i rządowe. Zyski, jakie osią­
gnie rząd z tego przedsiębiorstwa obrócone ziostaną na 
odbudowę zniszczonych przez wojnę terenów.

DO BIEGUNA PÓŁN. Prez. Coolidge podpisał dekret 
zezw alający na urządzenie lotu do bieguna północnego. 
Dowództwo statkowe powietrznych obejmą oficerowie 
marynarki amerykańskiej.

KĄCIK KOBIECY
— O*—-

T a ń c u ją c e  o b i a d y
(Z.) Chcę Wam powiedzieć dziś miłe Czytelniczki

słów parę o inowacji, którą wprowadzano w Paryżu we 
wszystkich domach „cbies“, a która zmieniła zasadniczo 
wygląd wszelkich tzw. „grands diners“ (uroczystych o- 
biadów).

Dawnymi czasy wytworna pani domu stosując Się do 
reguł savoir viw re’u i do zw yczajów  utartych przez 
swe babki i prababki, grupowała swych gości wokół du­
żego stołu jadalnego, kapiącego od kwiatów, owoców, 
srebrnej zastaw y, wspaniałych kryształów i cienkiej 
porcelany, których blask podnosiła niepokalana biel cie­
niutkich haftowanych obrusów. Dziś, goście zbierają się 
raałemi grupkami po cztery osoby, wedle swej wolt i u- 
podobania wkoło małych stodlików o czterech nakry­
ciach, rozstawionych w sali biesiadnej.

Zbyteczną rzeczą byłoby udowadniać, że główną 
przyczyną tej zmiany jest chęć umożliwienia tańców w 
czasie jedzenia. Orkiestra umieszczona dyskretnie w 
przyległym  salonie przestaje grać „shimmy“ wówczas 
tylko, gdy intonuje na odmianę tak wszechwładnie mo­
dną dziś ,javę“ , po której znów następuje bezpośrednio 
boston, one - steep lub tango. Pary, pragnące tańczyć, 
mogą każdej chwili swobodnie powstać od swych ma­
łych stolików i bez dezorganizowania całości puszczają 
się w pląsy przy dźwiękach upojonej muzyki.

Łatwo zrozumiałą jest rzeczą, że menu tych nowych 
obiadów nie może być podobne do dawnego; wszakże 
wszelakie sosy i mięsiwa stygną w tym czasie, gdy pary 
taneczne wirują w tańcu, a oddech dansera nie jest zbyt 
miły po byle jakiem winie. Menu dzisiejszych obiadów 
składa się zatem wyłącznie z  potraw zimnych: ostrygi, 
lamgusty w majonezie, pulardy w galarecie, pasztety, je­
dynym zaś napojem jest szampan bardzo sec i bardzo 
mrożony.

Ten n o y y  swobodny rodzaj „grands diners“  pary­
skich har(monizuie doskonale z ogólnym obecnym na­
strojem, w którym najelegantsze kobiety jawią się w_. 
kawałku tylko materji, położonej wprost na ciele bez 
żadnych dessous, palą namiętnie papierosy pomiędzy 
jednym łykiem szampana a drugim i z  niebywałą da­
wniej famiiiarnością traktują przedstawionych sobie 
danserów...

Kronika gospodarcza
BONY PODATKOW E ŚRODKIEM PŁATNICZYM.

Celem zaspokojenia głódu środków obiegowych, który 
daje się odczuwać naszemu życiu gospodarczemu, pre­
zes rady Ministrów i minister skarbu, p. Wł. Grabski, 
na podstawie opinji rady finansowej zaakceptował pro­
jekt częściowego wprowadzenia bonów podatkowych 
do operacyj kredytowych P. K. K. P., która będzie je 
wypłacała w pewnym stosunku procentowym przy u- 
dzielaniu kredytów. Przy spłacie kredytów bony będą 
przyjmowane w tym samym stosunku.

WALORYZACJA UBEZPIECZEŃ. W  dniu 7 bm. 
w  państw ow ym  urzędzie kontroli ubezpieczeń od­
było się pod przew odnictw em  dyrektora urzędu dra  
Grubera posiedzenie państw ow ej rady ubezpieczeń 
z udziałem  zaproszonych rzeczoznaw ców  w spraw ie 
przerachowania (w aloryzacji) zobowiązań zakładów  
ubezpieczeniow ych, w yn ikających  z um ów ubezpie» 
czeń życiow ych, ja k  rów nież um ów, przew idujących 
w ypłatę rent i em erytur.

Przedm iotem  obrad b ył projekt w aloryzacji u bez* 
pieczeń, opracow any przez państwowy urm d kon­
tro li ubezpieczeń, uw zględniający przedew szystkiem  
zobow iązania w yp ływ ające z umów, zaw artych  przed 
1 stycznia 1919.

Zasady te zostały szczegółow o przedyskutowane. 
Celem  ostatecznego ich sform ułow ania wyłoniono 
pośród członków  państw ow ej rady ubezpieczeniowej 
i rzeczoznaw ców  kom isję, która w ciągu przyszłego 
tygodn ia  zajm ie się w ykonaniem  powierzonej jej 
pracy.

ZAPISY NA AKCJE BANKU POLSKIEGO.* W  co*
raz w iększej liczbie zgłaszają  się subskrybenci na 
duże ilości akcyj- K om unalny B ank K redytow y w  
Poznaniu w p łacił całkow icie należność n a  1200 alu 
cyj; P olski B an k P rzem ysłow y zadeklarow ał sub­
skryp cję 5000 akcyj.

(r) PRODUCKJA NAFTY W POLSCE. W  rewirze 
naftow ym  drohobyckim  produkcja nafty  w grudniu 
z. r. w yn o siła  4101*84 cystern  po 10.000 kg. W  porów* 
nan iu  z listopadem  w zrosła o 435 cystern.

Z RUCHU WIERTNICZEGO. Na kopalni Raoul w Bit- 
kowie dowiiercomo się przy 922 m ropy, początkowo w 
ilości 7.000 kg dziennie, później 6.000 kg dziennie.

Na kopalni Nafta Nr. 31 w Borysławiu dowiercono się 
w  głębokości 1.446 m produkcji ropy o dwóch cyster­
nach dziennie, oraz otrzymano produkcję gazów w roz­
miarze 2.46 m* na minutę.

GDAŃSKI BANK EMISYJNY. Odbyło się konstytuu­
jące posiedzenie zarządu rady nadzorczej gdańskiego 
Banku emisyjnego. Z ramienia banków polskich w 
Gdańsku wybrano do rady nadzorczej dyrektora Krę-
cJciego, z  Banku .JCwilecki, Potocki i Sp.“  dyr. W eyer-
ta z Polskiego Banku przemysłowego, dyrektora Mro­

zowskiego, z Banku przemysłowców, dyrektora Krzyż- 
toporsklego z Polskiego Banku dla handlu i przemysłu 
oraz barona Dangla z Banku handlowego w Warszawie. 
Przewodniczącym rady nadzorczej wybrany jest p. Kla- 
witter. Radę nadzorczą wybrano tymczasowo na mie­
siąc. Następnie dokonano wyboru do tymczasowego ko­
mitetu bankowego, do którego z ramienia banków pol­
skich wszedł dyrektor p. Barański z Banku handlowe­
go w W arszawie. Nowowybrany komitet bankowy wy­
brał również na miesiąc dyrektora gdańskiego Banku 

emisyjnego p. Meissnera.
ZNIŻKA LITEWSKICH TARYF TRANZYTOW YCH. 

W  związku ze staraniami Niemiec w kierunku obejścia 
tranzytu polskiego zanotować wypada obniżenie taryf 
tranzytowych przez Litwę. Zniżka przysługuje tia kole­
jach litewskich w tranzycie tym towarom, które prze­
znaczone są do Rosji i wychodzą ze stacji Abeli. W y­
nosi ona dla towarów kl. I. 30%, ki. II. —  30%, kl. III —  
25%, Id. IV. —  15% .

TRANSPORT ZBOŻA PRZEZ L1BAWĘ. Ryga. (AW) 
Poseł sowiecki w Rydze, oraz przedstawiciel handlowy 
Jusbaszow, zwiedzili port libawski, wyrażając żyw e za­
interesowanie urządzeniami portu. Przewidywane jest 
w r. b. ponowny transport zboża przez Libawę.

ANGIELSKA POŻYCZKA ELEKTRYFIKACYJNA 
DLA POLSKI. D zienniki w arszaw skie podają, że rząd 
angielski zatw ierdził ostatecznie pożyczkę elektry; 
fik acy jn ą  d la  P olski w  sum ie L. 250 tysięcy funtów 
szterlingów . Z pożyczki tej przedew szystkiem  korzy­
stają  przedsiębiorstw a ugrupow ane w  koncernie „Si; 
la i  Św iatło".

SREBRNE MONETY ZŁOTOWE BĘDĄ BITE WE 
FRANCJI. D zienniki podają, że rząd  polski zaroi o- 
rza  zam ów ić srebrne m onety zlotowe w e Francji, 
gdyż daje ona n ajkorzystniejsze w arun ki b icia  mo: 
neity i  n a jłatw ie jszy  sposób przew iezienia. W  ten 
sposób m onety złotowe będą bite w różnych krajach , 
a jedynie m onety ze złota w  Polsce.

PRODUKCJA WINA W JUGOSŁAWJI w  1923 r. 
w yn o siła  8,100.000 hektolitrów , z czego połow a m a 
iść  n a eksport.

Ceny mydeł toaletowych znacznie zniżone 
LESERKiEWICZ i SKA
Kraków, plac Szczepański 2. Tel. 4022.



WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Ksenofobia w gospodarstwie

spotecznem
(Od naszego korespondenta.)

W iedeń, 10 lutego.

Niedawno uka ja ła  się równocześnie prawie we 
wszystkich dziennikach polskich widocznie oficjal­

na notatka, komunikująca, że Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych udzieliło zagranicznym placówkom 

polskim instrukcji w  kierunku zahamowania na­

p ływ u do Polski cudzoziemców poszukujących za­
robku. Notatka ta cytuje jako przykład: inżynie­

rów , monterów, robotników technicznych, księ­

gowych itd. Ograniczenie napływ u tyoh kategoryj 

cudzoziemców motywuje się bezrobociem w  kraju.

Czytelnicy gazet przyjęli to zarządzenie w  tak 
aksamitnej formie naturalnie z zadowoleniem, nie 

przeczuwając, jak zarządzenie to w  praktyce w y ­

gląda. Doświadczenia ostaitnich miesięcy uczą, że w 

pojęciu Min. Spr. Zagr. ^poszukujących pracy** nie 

jest osobnik, który wyjeżdża do Polski celem obję­
cia posady w  przemyśle, handlu, czy rękodziele, 

ale, każdy, kto udaje się do naszego kraju celem 

wykonaia jednorazowego fadpw ego  zabiegu. „Po­

szukującym pracy** w  rozumieniu Min. Spr. Zagr. 
jest tak samo inżynier zagranicznej fabryki ma­

szyn, która podjęta się ustawienia i montażu in ­

stalacji fabrycznej w  Polsce, jak i dyrektor firmy 
zagranicznej, posiadającej w  Polsce przedsiębior­

stwo, który udaje się na kontrolę ksiąg, kasy itd. 
oddziału polskiego. „Poszukującym pracy** jest da­

lej w  pojęciu M. S. Z. funkcjonariusz zagraniczne­
go koncernu stalowego, w yjeżdżający do Polski 

celem zawarcia kontraktu z kopalnią polską o do­
stawę węgla, jest dalej monter zagranicznej fabry­

ki maszyn, która kiedyś dostarczyła maszyn pol­

skiej fabryce, w ezw any do usunięcia uszkodzeń w  
tejże fabryce itd. itd. *

Na podstawie tej instrukcji musiał Konsulat Po l­
ski w  W iedniu wszystkim w yżej wyliczonym oso­

bom odmówić w izy  na wijazd do Polski. Pozatem 
odmówiono takiej w izy  w  niezliczonych wypad- 

-kacn tad iow ym  robotnikom i dozorcom, którzy 
^ ie li czasowo przesiedlić się do Polski celem pu­
s z c z y  w  pych założonych przea zagraniczne 

przedsiębiorstwa i wyszkolenia miejscowego per- 
sonalu.

Pewna fabryka -w Polsce zawarła z austrjacką 
fabryką maszyn umowę 0 dostawę urządzenia 

maszynowego, w myśl której dostawca objął gwa­
rancję na pewien czas i zobow iązał się w  tym  cza­

sie w  razie zajścia potrzeby maszyny na w łasny 

koszt i własnemi fachowemi siłami naprawić. Taką 

gwarancję fabryka może na siebie przy jąć tylko 
wtedy, jeżeli jej w łaśni doświadczeni inżynierowie 

i monterzy maszyny ustaw ią i zmontują, jeżeli 

każde następne uszkodzenie przez własnych jej 
fachowców zostanie zbadane, ponieważ żadna fa­
bryka nie zgodzi się na ponoszenie odpowiedzial­

ności za dzieło obcych rąk. Tu jednak wkracza 

w ładza— nie w iemy, czy krok M inisterstwa Spraw 

Zagranicznych nie został spowodowany przez inne 

M inisterstwo —  z kategorycznym zakazem przy­
jazdu dla inżynierów i techników- dostawcy ze 

względu na bezrobocie w  kraju, ignorując najzu­

pełniej fakt, że skoro polski przedsiębiorca zdecy­

dow ał się na sprowadzenie drogich maszyn z za­
granicy, opłatę przewozowego, cła itd. itd. to w i­

docznie takich lub równie dobrych maszyn w kra­

ju otrzymać nie mógł, a skoro już raz umowę z za­

granicą zawarł, to obowiązkiem Rządu jest uła­
tw ić mu w  jaknajszerszych granicach wykorzy­

stania tejże w  interesie sprawności produkcji. —  

Obecnie obowiązująca instrukcja M. S. Z. zmusza 

jednakże polskiego przedsiębiorcę do zrezygnowa­

nia z gwarancji objętej przez zagranicznego do­

stawce i do starania się o usunięcie, uszkodzeń 
przez bezrobotnych tccfiników krajowych, którym  

dana fabryczna instalacja jest zupełnie obcą. —  

Oprócz kosztów i kłopotów prowadzi to do ustania 

dla zagranicznego dostawcy obowiązku gwarancji 

za należyte wykonanie dostawy, ponieważ nigdy 

nie przyjm ie on odpowiedzialności za czynności o- 
sób postronnych.

W  innym wypadku znowu chodzi o fabrykę 
wchodzącą w  skład międzynarodowego koncernu 
fabrycznego; dyrektor wyjeżdżający na kontrolę 

tej fabryki jest w  oczach naszej administracji pań­
stwowej „poszukującym pracy** i w izy  nie otrzy­

ma. Jest to nowy zupełnie sposób zachęcania za­

granicy do wzięcia udziału w uprzemysłowieniu 

kraju. Kto ma choćby odrobinę doświadczeń w  

takich sprawach, zrozumie całą niewłaściwość, ja­

ka leży w  insynuowaniu zagranicznemu koncerno­

w i dokonania rewizji fabryki, ksiąg, kasy itd. itd. 

Drzez b ezro b o tn ego  p olskiego obywatela.

Fabryka specjalnych i skomplikowanych apara­

tów  założy ła w  Polsce przedsiębiorstwo fabrycz­

ne, zatrudniające polskich robotników. Celem pu­

szczenia w  ruch ikoaiecznem jesrt; wysłanie do 
Polski kilku werkm istrzów, pracujących po kilka­

dziesiąt lat w  tej fabryce, na kilka tygodni celem 
wtajemniczenia polskiego personalu w  skompliko­

wane sposoby produkcji. Fachowcy ci naturalnie 
w izy nie otrzymali i skutek jest taki, że do dziś 

dnia fabryka nie rozpoczęła produkcji.

Jak z powyższych przykładów  wynika, niew in­
ne na:pozór zarządzenie doprowadza w  praktyce 

do niedorzeczności i powoduje w  całym  szeregu 

gospodarczo ważnych i użytecznych procesów 

zamęt i zamięszanie. Niezależnie jednak od tego na­
leży zwrócić się z całą stanowczością i energją 

przeciwko tej dziwnej taktyce podciągającej pod 

pojęcie „poszukujących pracy** cudzoziemców,

którzy nietylko, że pracy w  Polsce nie szukają, 

ale których wysiłki skierowane są w  kierunku 
stworzenia nowych warsztatów  pracy dla oby­

wateli polskich.

Uprzemysłowienie kraju i udział- zagranicznego 

kapitału w  Polsce są gospodarczemi konieczno- 

ściami, i dlatego jest pierwszorzędnem zadaniem 

Rządu, każdą do tego celu zmierzającą akcję jak- 

najwydatniej popierać i ożyw iać, a nie hamować 
jej zarządzeniami samobójczomi.

Zmniejszenie liczby bezrobotnych jest obow ią­
zkiem i celem pierwszej wagi, ale droga do tego 

celu została zitpełnie mylnie obraną. Przez utru­

dnienia paszportowe, czynione ludziom przyzwoi­

tym i na zaufanie zasługującym, którzy w  Polsce 

nie „poszukują pracy** a wyjeżdżają raczej, ażeby 
pracę w  danych organizmach gospodarczych umo­

żliw ić czy ułatwić, nie osiąga się żadnego celu, a 
jeżeli, to cel zupełnie nie pożądany i odwrotny. Od 

orzeczenia Konsulatu istnieje wprawdzie możność 

rekurowania do M. S. Z., ale jest to droga prawie 

z góry skazana na niepowodzenie a trwająca przy- 

tem 3 —  6 tygodni.

Może tych kilka słów, zawierających praktycz­

ną ilustrację obecnych stosunków dotrze do M ini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej i do Minister­

stwa Spraw  Zagranicznych i wpłynie na zmianę 

obecnego postępowania. Rozum iemy dobrze, że 

należy bronić się przed napływem bezrobotnych, 

ale nie można chyba z tego powodu odmawiać o- 

gólnikowo pozwolenia na przyjazd cudzoziemcom 

tylko, dlatego, że są fachowcami.

Organizacja pracy a interesy
produkcji

(Od naszego 

Warszawa, 12 lutego.

M iędzynarodowe biuro pracy rozwija w W ar­

szawie bardzo ożyw ioną działalność. Przedstaw i­
cielem Polski w  międzynarodowem biurze pracy, 

jest jak wiadomo, inż. Sokal. Ekspozyturę w  Pol­
sce prowadzi pod kierownictwem Sokala p. Rose 

Adam. Niebawem zjeżdża do Polski p. Thomas A l­
bert, jeden z głównych twórców i dusza całej or­

ganizacji, by zapoznać się szczegółowo ze sposo­
bem wykonania ratyfikowanych um ów  m iędzyna­

rodowych, dotyczących pracy i opieki socjalnej. —  

Świeżo ogłosiło biuro międzynarodowe pracy sze­
reg konkursów, m iędzy innemi dla Polski na popra­

wianie specjalnie dla stosunków polskich znacze­

nia międzynarodowego biura i jego organizacji. 

Słowem w idać wiele starań i dobrej woli w  kie­
runku pogłębienia problemu pracy oczywiście ze 

stanowiska obrony interesów robotniczych. Na­
tomiast niczego się prawie nie robi u nas w  spra­

w ie oświetlenia problemu pracy i robocizny ze sta­
nowiska intersów produkcji. Istnieje wprawdzie w  

W arszaw ie Liga Pracy, mająca na celu badanie 
problemu pracy z tego właśnie stanowiska, lecz na 

Ogół działalność jej jest niepoważna, mała znana 

ogółowi peina frazesowidzowstwa szkodzącego 

wiele samej sprawię.
Zw iązki przemysłowców, zawodowe organiza­

cje i reprezentacje interesów nie poświęcają ,tej 
niesłychanie ważnej dla produkcji kwestji należytej 

uwagi. Kto zna u nas na podstawie głębszych stu­

djów  nowe systemy płacy, nietylko popularny sy­
stem T aglon , kto widział w  większych naszych 
zakładach przemysłowych, przy organizacjach 

zawadowych specjalne oddziały naukowe, pośw ię­

cone jak zagranicą, szczególnie w Ameryce, An­

glji i Niemczech badaniu czynnika pracy, rozłoże­
nia jej na poszczególne elementy i etapy, tak by 
jaknajściślej ująć cenzurą było czas potrzebny dla 

wykonania każdego chwytu ręcznego, każdego e- 

lementu pracy. Od tego zależy zagranicą w  cięż­

kim przemyśle ustalenie wynagrodzenia pracy, je­
dnostek akordowych i pracujących systemów pra­

cy, które wbrew nie „marsowskiej** zasadzie „Ak- 
kord-Lohn Mord-Lohn“ przyczyniły się na ogół do 

bardzo znacznego podniesienia stopy życiowej i 
zarobków sfer robotniczych. Nasze systemy w y ­

nagrodzenia pracy nietylko w  rolnictwie, ba, w  
przemyśle urągają wszelkim nowoczesnym kalku­

lacjom i systemom pracy, a w  tej mierze reformy, 

oparte na rezultatach naukowych, praktycznych 

badań śą nifczbędne.
Obecnie jedyną podstawią ustalenia jednostek 

wynagrodzenia pracy jest... mnożnik drożyźniany. 
Jest to absurd i pójście po linji najmocniejszego 

oporu ze strony produkcji jako takiej. Nikt nie m y­
śli w  czasach ogólnego spadku wydajności pracy

o naprawie i kontroli stosunków w  tej mierze, nie 
myśli o tem przedewszystkiem wielki i ciężki prze­

mysł, w  którego interesie to leży przedewszyst­
kiem. lecz także j robotnicy, którzy podnosząc 

swe zarobki bardzo znacznie, równocześnie przez

korespondenta).

zwiększenie wydajności pracy potaniają koszta 

produkcji, uniemożliw iają naszemu przemysłowi 

konkurencję i w yw óz zagranicę. Jest to sprawa pa­
ląca, o wiele bardziej paląca, niźli podwyższenie 

8-godzinnego dnia pracy, które mimo wprowadze­
nia go częściowo w  Niemczech nie dało rezultatów 

poważniejszych *). W chodzimy obecnie w  zbliżone 
do normalnych stosunki gospodarcze i finansowe, 

wymagające najściślejszych kalkulacyj i obliczeń. 
Nikt nic zmusi przemysłowca do prowadzenia pro­

dukcji drogiej i nieopłacającej się o tem Aviemy 

choćby z doświadczeń sowieckich.

Je§li słuszne postulaty sfer robotniczych mają 

być wypełnione ze strony przemysłu, musi ten 

mieć zagwarantowane tanie, tj. kalkulujące się ko­

szta produkcji, taryfy itd. Najtańszą zaś jest dla 
przemysłowca praca kwalifikowanego robotnika, 

wynagradzana dobrze, nawet \vysoko, lecz zaw ­
sze w stosunku do wydajności pracy, t. zn. jako­

ści i ilości świadczonej robocizny. Na tem polega 
ją w łaśnie nowoczesne systemy premjowe pracy, 

wedle których robotnik poza stałem wynagrodze­

niem Otrzymuje pewną procentową premję w  sto­
sunku do zwiększonej wydajności pracy. Inaczej 

być nie może. Kapitalistyczny system produkcji na 
najwyższym  poziomie technicznym wym aga tego 

bezwzględnie, inna rzecz, że sfery robotnicze mu­

szą stać również na pewnym poziomie kultury i 
w iedzy zawt>dowej, co nie zawsze u nas ma 
miejsce. Tem większe jest więc znaczenie u nas 

badań naukowych i praktycznych w  tej mierze. 
M iędzynarodowe' biuro pracy nie jest w  tym 

względzie jedynie kompetentnym, zawodowe or­
ganizacje i reprezentacje interesów i produkcji po­

winny w  tej mierze wzia.ć inicjatywę w  swe ręce 
i rozpocząć przygotowawcze kroki ze stanowiska 

interesów produkcji. Inaczej sprawa będzie przesą­
dzoną na niekorzyść produkcji.

*) „Industrie - Kurier“  z dnia 31 grudnia 1923 r. (nr. 
51/52) w artykule syndyka D. Kickora stwierdza, że no­
we rozporządzenie o czasie pracy, wprowadzające dość 
daleko idące wyłom y w 8 - godzinnym dniu pracy Iest 
jednym tylko z w yrazów  „zamiłowania do biurokra­
tycznego rozwiązywania wielkich problemów małymi 
środkami". Porównaj także „Revue du Travail“ Brukse­
la, gdzie dokładnie omawiane są kwestie pracy.
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Nowy zwrot w sprawie 
reformy agrarnej

(Od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12 lutego.

Sprawa reformy rolnej na razie nieaktualna 

wobec braku środków pieniężnych zarówno 

rządowych, jak i w  kołach nabywców  włościań­

skich, śpi snem sprawiedliwych. W  tych warun­

kach okazuje się zupełnie iluzoryczną cyfra pre­

lim inowanych na rok 1924 330.000 hektarów ziemi, 

które m iały być w tym  roku rozparcelowane mię­

dzy ludność włościańską (w tem *7000 h na cele 

osadnictwa wojskowego).

W  r. 1919 rozparcelowano 12.729 ha, w  r. 1920 

27.722 ha, w  r. 1921 —  67,563 ha, w  r. 1922 —  

57.909 ha, w  r. 1923 110.000 ha. Są to s<umy ab­

solutnie licząc dość znaczns, ale w  żadnym sto­

sunku nie zostające do olbrzymich kosztów urzę­

dów  ziemskich i administracji, skoro z końcem r. 

1923 i poazątkiem r. 1924 zwolniono z samych u- 

rzędów ziemskich 378 osób. Przed wojną parcelo­

wano również na obszarze całej Polski nie wiele 

mniej obszarów, jednakże czyniły to prywatne 

i społeczne organizacje, zorganizowane na zasa­

dach handlowych, i pracujące tanio, szczupłym a- 

paratem fachowym. W  najbliższym czasie mają się 

odbyć decydujące konferencji o losach reformy 

rolnej i dzisiejszej organizacji urzędów ziemskich. 

Stan obecny nie może być żadną miarą wstrzyma­

ny dalej. Jeśli oszczędności w  istocie mają być 

przeprowadzone w  budżecie państwowym. Par­

celacja musi wejść na drogę prywatnej i społecznej 

inicjatywy pod kontrolą tylko nządu.

Inwestycje angielskie
w Polsce

(Od naszego korespondenta).

W arszawa, 12 lutego.

Angielskie ministerstwo skarbu zatw ierdziło u-
dzielenie p o w ażn iejszeg o  k re d y tu  na cele e le k tr y ­
fikacji W w y s o k o ś c i 1,250.000 fun tów  szte riin g ó w .
Korzystać będzie z kredytu tego przeaewszystkiem 

Tow. elektryczne „Siła i Światło** i to za pośre­

dnictwem Towarzystwa „The Power and traktion 

ftnansing Company w  Londynie, (które zajmuje się 

finansowaniem siły i trakcji). Pomoc angielska jest 

więc, jak w idzimy bardzo poważną, przypisują ją 

tu powszechnie komandorowi Youngowi .który po­
trafił obudzić zainteresowanie kapitałów  zagrani­

cznych dla Polski, co w  Anglji nie jest łatwem 
wobec smutnych doświadczeń, poczynionych w  

pierwszych latach zw łaszcza istnienia państwo- j 

wości polskiej, z inwestycjami angielskiemi g łó ­

wnie *w przemyśle i handlu drzewnym . Podobno 

Youngowi będziemy mieli pośrednio do zawdzię­
czenia jeszcz cały szereg zaangażowań się kapi­

tału angielskiego w  polskich inwestycjach, raport 

bowiem, przedłożony przez misję angielską W ł. •

Grabskiemu a komentowany praez zagraniczną 

prasę, jest bardzo życzliwy i optymistyczny. Jeśli 
chodzi o przyszłość gospodarczą PolskL

SKARBOWE KONFERENCJE FACHOWCÓW. Nasz 
korespondent warszawski pisze nam pod datą 12 lutego: 
Konferencje fachowców w ministerstwie skarbu miały 
tym razem charakter bardziej ogólny. Jeszcze dotąd nie 
jest uregulowany charakter prawny, kompetencje, skład 
rady finansowej, zwoływanej nieregularnie często ze 
zmiennym składem osobistym. Członkowie rady, me 
mają dotąd możności opracowywania poprzednio swych 
opinij, zamiejscowi uczestnicy są wogóle po macoszemu 
traktowani, a ciągłe podróże w czasach zawiei śnie­
żnych nie zawsze należą do przyjemności. Słowem, w y­
twarza sie atmosfera jeszcze jednej „międzyministerial­
nej" komisji, więcej lub mniej przypadkowej w skła­
dzie, zakresie działania, co przynosi sprawie fachowej 
dorady wielką szkodę. Jak d.otąd rada nie ma możności 
wystąpienia z inicjatywą samoistną, tak że jej reorgani­
zacja jest niezbędną, jak się dowiadujemy zamierzoną. 
Sprawa ta jest jednym z przykładów, jak nic należy 
załatwiać rzeczy jednakie pierwszorzędnej wagi. Mini­
ster Grabski jest widocznie przepracowany, lecz w in­
teresie realizacji jego planów leży ostateczne i poważne 
załatwienie sprawy utworzenia rady finansowej, jako 
organu stale fungującego.

ROKOWANIA O TRAKTAT HANDLOWY POL­
SKO-HOLENDERSKI. D nia 0 bm. M inisterstw o prze­
m ysłu  i handlu pod przewodnictwem  p. K iedronia 
rozpoczęło rokow an ia o trak tat handlow y polskos 
holenderski. Z ram ien ia H ólandji bierze udział w 
rokow aniach poseł holenderski w  W arszaw ie.

(r) PRODUKCJA WĘGLA POLSKIEGO ŚLĄSKA 
W 1923 R. W  roku ubiegłym  kopalnie gónnośląskic 
w ydobyły ogółem  2(>.354.994 ton w ęgla. Kopalnie 
^potrzebowały dla siebie i jako  deputaty dla gór­
ników  6,361.190 ton. W Polsce zużyto 14.513.246 ton. 
Do N iem iec w yw ieziono 8,024.953 ton, do 'A u str ji 
2271.877, do Czech 701,250, do W łoch 5.482. do Wę* 
gier 341.343, do Gdańska 229.039, do K łajp edy 15883. 
do D anji 17.471, do S zw ajcarji 147.730, do L itw y  6.031, 
do Jugosław ji 20.035, do R iknunji 119.469, do Szw e­
cji 23.258 i do Łotw y 15 ton. Koleje polskie spotrze- 
bow ały 2,442 432 ton. N a jednego górn ika w ypadało 
0.605 ton wydobytego, w ęgla. K o p tla ie  górnośląskie 
w  1923 r. żądały  od kolei 2,084.117 wagonów, otrzys 
m ały zaś 1,948.932 wagonów, kolej zatem  d ostarczyła
o 135.185 m niej w ęglów ek. W  zagłębiu krakow skim  
produkcja w ęgla w yniosła  2,210.000 ton i w  Zagłębiu 
Sosnowickiem  8,500.000 ton węgla-.

20, owies małopolski 23—24; mąka, typy lw ow ­
skie: pszenna 40 prc. „0“ 77, 55 prc. „1“ 59, 70 prc. 

„4“ 43, żytnia 60 prc. „0“ 54, 70 prc. „1“ ’50, otrę­

by pszenne 12, żytnie 1 1 . Ceny z wyjątkiem owsa 

i jęczmienia przemiałowego szacunkowe.

Katowice, 12 lutego. W  miljonach mkp.: loco sta­
cja województwa. Pszenica 33— 35, żyto 24—25, 

owies 23—24, jęczmień browarniany 24; franco 

stacja załadowcza: kuchy lniane 33—-35, rzepako­

we 30, ospa pszenna 19, żytnia 16. —  Tendencja 
wzmocniona.

. Gdańsk, 12 lutego. Notowania urzędowe. Pszeni­

ca 10.20— 10.45, żyto 6.40, jęczmień 6.40— 6.50, o- 

wies 5.80— 6.00, groch -mały zielony bez obrotów, 

peluszka czysta sucha 7.50— 8.00, w yka 7.00— 7.50.

Gdańsk, 12  lutego. Notowania nieurzędowe. —  

Pszenica 10.20— 10.40, żyto 5.90— 6.20, jęczmień
6.00— 6.80, owies 5.90-—6.20, groch drobny 10.50—

13.50. V ictc.,a 18— 20, otręby pszenne 6— 6.30, ży ­

tnie 5.00—5.50; mąka pszenna 60 prc. ó.,80- 6.00 
doi., żytnia 65 prc. 3.85— 4.10 doi.

Gie!du poznańska
Poznań, 12 lutego. Tendencja dla akcyj naogół utrzyma­

na Z akcyj nienotowanych Nobel VI em 47U00.0; duże 
obroty „Miljonówką" po kursie SOOOuO — 100000, w poszu­
kiwaniu Huta Miedzi. Ola walut tendencja utrzymana.

Poznań, 12 lutego. Za lo/) MP. nominalnie (w tysią­
cach marek po.skich).

Ceny ziemiopłodów
W arszawa, 12 lutego. Transakcje na gielcbić w 

nawiasach ilość ton, w  miljonach mkp. za 10 kg 

netto. Franco stacja załadowania: żyto kongreso­

we 116 f (25) 22, —  120 f (15) 24.5, mąka żytnia 

70 pro. kongresowa (15) 37.6, —  poznańska (60) 
39, otręby pszenne (30) 16.5— 15.8; franko W arsza­

w a: żyto kogresowe 118 f (15) 24.5, —  117 f (15) 
24, kuchy rzepakowe (10) 26, otręby żytnie (15)

14, mąka żytnia 70 prc. kongresowa (15) 39.4. Ten­

dencja bez zmiany, obroty duże.

Lw ów , 12 lutego. GieJda licznie odwiedzana, 

ruch bardzo slaby, ogólny obrót zaledwie 30 ton, 
tranzakcje jęczmieniem i owsem przy większem 

zainteresowaniu; tendencja lekko zwyżkowa, u- 
sposobienie nadal słabe. W  milj. mkp.: pszenica 

kraj. 34— 35, żyto małopolskie 23.5— 24.5, jęczmień 

małopolski browarniany 21— 22, przem iałowy 19—

B. Kwilecki $00

830-825
Iskra 750

B. Przemysł. Lubań 20000
Bank zw. sp. zar. 1900 Roman May 9000-9250
P. Bank Ziemian 230 Marynin 180-165
P. Bank Handl. 800-725 Młyn Ziemiański 450
Arkona 500 Płótno 230-200-210
Barcików ski 170 Pap. Bydgoszcz 230
Brow K rotosz. 1100-1200 Pneumatyk
Cegielski 260-^70 Poz. Sp. Drzew. 500
Centrala RoL 110 Tkanina
Centrala Skór. 790-780 Unja 2500-2400
C  Haitwig 300-290-295 Wagon Ostrowo
Hartwig Kantor. Włsła-Bydgoszcz 4000
Hurt. Sp. Spoi. Włókno 450
Hurtownia Zw. 40 W yt Chemiczna 150
Herzfeld Victorius 2000-1950 Zj. Br. Grodz. 510

Wit ł S I F t W *

OSTATNI TERMIN SUBSKRYPCJI AKCJI.

U  luty: Pierwsza fabryka lokomotyw w Polsce.
Subksrypcję i. w p łaty  przyjm uje: B an k M ałopolski 
i  W arszaw ski Bank H andlowy.

15 luty: Żelazo i Stal S. A. Subskrypcję i  w p łaty  
przyjm uje K asa Spółki w  Krakow ie, P la c  M arjacki

16 luty: Krośnieńska Naita i Gaz Ziemny. Sub­
skrypcję i w płaty przyjm uje B ank D yskontow y W ar­
szaw ski we Lwowio, ul. 3 M aja 14.

PODWYŻSZNIE KAPITAŁU AKCYJNEGO
M inisterstwo d la  przem ysłu i handlu udzieliilo 

w  porozum ieniu z M inisterstw em  skarbu firm ie 
„K res" ą. w B iałej pozw olenia n a podwyższenie 
kap itału  akcyjn ego z  50 m iljonów  n a  mkp. 200 m i­
ljonów.

U d

Nowy lokal giełdy 
krakowskiej

Pięć lat w łaśnie dobiega od chwili, kiedy roz­

poczęła swój żyw ot Giełda krakowska, chlubnie 

poczęta z inicjatywy tutejszej Izby handlowo- 

przemysłowej.

Przygarnięta pod opiekuńcze skrzydła swej kre* 

atorki. Spędziła dni młodości w  podniebnych re­
jonach drugiego piętra przy ulicy Długiej w  trzech 

pokojach goszcząc w  południowej porze tych, co 
siłę swych płuc, przeważnie młodych na usługi 

publicznej a srodze krzykliwej oddali służby.

I choć żyw o w  pamięci uczestników zebrań po­

zostały czasy świetności dwu zw łaszcza lat osta­
tnich, to jednak silniejsze ponad wszystko pozosta­

ną wrażenia walk skłębionej w  jednym pokoju ma­

sy dysponentów gości w  tropikalnej temperaturze 

„sali giełdowej“ z trudnością utrzymujących rów ­

nowagę na rozhuśtanych, a srodze utrudzonych 

krzesłach.

W praw dzie ten okres, w  którym  rrym ityw ność 
i 'szczupłość dotychczasowego lokalu najbardziej 

dawały się we znaki, przem inął i prawdopodobnie 

nie tak prędko znów  się pow tirzy , niemniej jed­

nak sprawa bardziej europejskich urządzeń pozo­

stała nadal kwestja żywotną.

I oto właśnie w  dniach najbliższych opuszcza 

giełda gościnne a wysokie progi Izby handlowej i

przenosi się do nowego i specjalnie urządzonego 

lokalu przy ulicy św. Tomasza 43, w  gmachu Pol. 

banKu Frzemystowcgo „na uróaKu".

W praw dzie urządzenia sali są dopiero na ukoń­

czeniu, niemniej jednak już dziś można sobie zdać 
sprawę z wyglądu, jaki obecni? przybierze k ra ­

kowska Giełda.
M ijamy drzw i wchodowe od ul. św. Tomasza, 

nad któremi złotemi w yry ty  literami widnieje napis 
„Giełda pieniężna** i wchodzimy od razu do 

dość obszernego przedsionka, gdzie po prawej 

stronie urządzono garderoby, może za szczupłe, 

jak na dość dużą obecnie ilość uczestników.
Naprzeciw wejścia głównego, a w ięc na parte­

rze, znajduje się dwoje drzwi, prowadzących już 

wprost na salę giełdową.
Zwrócona dłuższym  bokiem prostokąta do 

plant, na które spoziera pięcioma niezwyczajnie 

jak na gmach na Gródku dużemi oknami, przedsta­

w ia się ta sala zebrań wcale imponująco.

Rozm iaram i zbliżona mniejw ięcjj do sali kasyna 

wojskowego, wspiera się ua 4 kolumnach, a w y ­

sokością sięga po mezzanin gmachu. Nad drzw iam i 

wchodowemi do sali umieszczono gaierję, leżącą 

na poziomie mezzaninu gmachu i pozwalającą ob­

jąć okiem całą salę giełdową.

Jest w ięc uzasadniona nadzieja, że galerja ta da 

wreszcie sposobność, upośledzonym pod tym 

względem przez prawo tak tragicznie kobietom, 

wglądu w  te tajemnicze, a pełne emocji czysto 

męskie misterja.

Nie zapomuiatp też o „gościach", to jest tych, 

którzy czynny na starej giełdzie brali udział w  ze­

braniach, przeszkadzając o ile możności w łaści­
w ym  dysponentom p rzez ciągło zlecenia, jakie sto­

sownie do warunków  chwili jeszcze dorzucali.

Są mianowicie na sali niedaleko wejścia dw a 

przytulne ogrojce, otoczone drewuianą palisadą, a 

przeznaczone dla nich właśnie, jako i dla recen­

zentów, jako kulisa giełdowa.

Źe jednak placówki one nawet od najbliższego 
kosza sanzalskiego dość są odległe, przeto frek­

wencja gości nie zdaje się rokować dużych nadziei.

Środek sali zajmują cztery „kosze“ sepzali, to 

jest katedry, obliczone każda na 2 osoby, z pultami 

na książeczki z terminatkami przyczem każdy 

kosz będzie m iał przydzieloną sobie pewną grupę 
papierów, czy walut.

W adliw e jest to, że nie pomyślano o tablicach, 

z którychby w yczytać można było łatwo, jakie 

zawarto tranzakcje.

W  tych warunkach jest w ięc nadzieja, że sen- 

zale giełdowi wejdą wreszcie w  swą w łaściwą 

rolę, której tak usilnie domagali się przez lat pięć, 

i z prywatnych notarjuszy p-zedzierzgną się w  

pośredników w  całym tego słowa znaczeniu.

Naprzeciw drzw i wchodowych, a w ięc i galerji 

znajdujemy podjutn, przenaczone dla komisarza 

rządowego, dyżurnego członka komisji Rozjemczej 

i członka Rady giełdowej co niewątpliw ie podnie­

sie jeszcze powagę zebrań.



GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 13 lutego 1924

A K C J E I*
Trausakcje w tysiącach marek

d z i ś 12/11.

P. T. H. i— V..................... 2050-2200 2200-2C00
,lm p e x * ............................  liO — 12 j 115
„Pharma" (B. Jawornicki) 2«00— 2950 2900 —28C0
Bracia iłołoiccy 1 i 11 em. 500 515— 500
„Poiski G lo o * ................  500 5o0— 500
C. Hartwig, Poznań .  .
Żegluga Polska . . . .
Zieleniewski 1 - I V  em .. 48500-48750 i 51000-48000
Warsz. Parowozy!— Ulem. 2uU0- 2 50 ! 2i00—2175
Cegielski, Poznań I—IX . 28j0— 2950 2900—2800
„Potęga" Tow. huty żel.
.Lemies'. . . . . . . .
„Trzebinia" 1— IV em. . 3550— 3600
„Pocisk . . . . . . . .  501)0
Aut omot or. . . . . . .
Portland-Cem, Szczakowa
GórKa ............................  820-0— 83000
Siersza . . . . . . . .  26000— 27u00
Tepege . . . . . . . .  12000— 122o0
Polska Nafta . . . . . .  2275—2325
Oikos . . . . . . . . .
„Pokucie* Naft. S.A. 1 em. 1750
Pezet . . . . . . . . .
Strug ................................  7500— 7700
Syndykat Kosz.. Kraków . 9oo
Tłuszcze Trzebinia . .  .  18000— 18500
„ K r a k u s " ........................  7100-7200

600

3700-3650
5U00
2000

86000-84500 
28000 -  27000 
12750— 11250
2350

1875-1800

7600-7450
1000-975

7300-7250

Kraków , 13 lutego. —  W  ślad za ogólną stabili­

zacją „ustabilizowała" się również zm ika  na gieł- 
dzae efektów. W prawdzie dzisiaj ujawniło się nieco 

silniejsae zainteresowanie pfektatni, mające zresz­
tą usprawiedliwienie w przesadnie nizkim  poziomie 

kursów, jednakże podaż w iększa od popytu, a w y ­

wołana zapotrzebowaniem gotówki, ttumi wszelkie 

próby poprawy kursów . Obroty dość żywe.

Na giełdzie pieniężnej kurs dolara cofnął się zno 
w u  na poziom poniżej 9,400.000, na wiadomość o 

tem, że w  W arszaw ie po kursie 9,350.000 można 

kupić każdą ilość dolarów.

Ze Lw ow a sygnalizowano kurs dolara 9,600.000, 

co jednak nie wpłynęło zupełnie na poprawę kur­
su ■walut w  Krakowie. Pod koniec zebrania zazna­

czyła się nawet dalsza zniżka walut.

A K C J E
Transakcje w tysiącach marek

dziś

Porcelan* Ćm ielów . . . 8100—8550
Fabr. cukr.w  Chodorowie 23900 -  24600
Ele»tr. Siersza 1— IV em. 1050— 1750
Zakłady przem. vRyngraf*
S. W. .\iem ojowski. .  .  2600—2650
Fabr. kap. w Myśleuicach 850 —875
Bank Priemjsrowy l-Vi.Il 2100—2^50
Bank Hipoteczny . . . .  3550
Bank Małopolski . . . .  2900
Ziemski Banu K redyt.. .  1450 -1500
Powszechny Bank Kredyt. 400
Akc. flank Związkowy l-iX 
Bank Komercjal .y 1— IV 550
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zw. Spółets Zarób. 21500
Bank Zachouni . . . . .
Rohn Zieliński . . . . .  1700 -1750
A. Piasecki . . . . . . .  5200
.Agrochemja" . . . . .
.lerop o l" . . . . . . .  400
.Polski Lloyd* . . . . .
„Kabel* . . . . . . . .
Gazy . . . . . . . . .
G a ru a m ia .........................
C h y b i e ............................  49000— 54000
Orthwein i Karasiński .  I6u0
A z o t» • .................... ...  .  2200-2300

IM I.

8700-8600
25000-24000
1800 -1700 
1.00
2900— 2800

2300 2100 
34Q0

1600-1500
450-410

550

21000

56000 53000 

2400-2300

AKCJE NA POGIELDZIE.

Jaworzno drobne 128,000—-126000, po 23 sztuk 

116,000, Gazy wschodnie 70,000, Nitrat 1000 pła­

cono, Len 5035—5075, Węglówki 200—190, Loko­

motywy 7100 7300, Nafta Krosno 20,000—20,750, 

Szkło Krosno 8500, Gloria 1000 płacono, Elektro­

wnia na Sanie 850—700, Nobel 6100 płacono, Te- 

liate 10.500. ,

WALUTY I DEWIZY W OBROTACH 
BANKOWYCH 

Waluty: Dolary 9,400, franki francuskie 425. 
Czeki: Nowy Jork 9,450—9.400—9,350, Zurych 

1640—1639, Wiedeń 136-132 133 i pół do 134, 
Praga 272-271.

Warszawska gtcfóa pieniężna
W arszawa, 13 lutego. Cyfry w tysiącach. No­

wy Jork 9,350, 9,300. Londyn 39,850, Wiedeń 131— 

150—131, Praga 267 i pót-266, W iochy 408, Belgja 

378, H o land ja  3,500—3,180, Frank zloty 1,800.

Giełda zbożowa w Krakowie
Płacono za 100 kg loco Kraków. (Ceny w  rtnljo- 

nach): Pszenica 43, Żyto 27— 28, Jęczmień brow ar, 

niaay 25— 26, Jęczmień na krupy 24— *5, Owies 

27, O tręby 15. A rtykuły Strączkowe utrzymane. 

Notuje się: Fasola biała 80—82, Fasola krasa 70—  

75> Fasola mieszana 65. —  Tendencja silniejsza. 

Ceny zwyżkowe.

W końeu warto zaznaczyć że zarówno zegar jak

’ dzwonek sygnalizujący otwarcie i zamknięcie 

zebiania są elektryczne i automatyczne, co kres 
położy temu tak pełnemu prostoty i uroku obrzę­

dow i na starej giełdzie, jakim  by ło  popychanie ze- 

gara-inwalidy laską lub parasolem, albo też w y ­

dzwanianie mszalnym dzwonkiem przez sekreta­
riat po zam kn ięciu  g ie łd y .

innowacją wreszcie dużej miary jest 15 apara­
tów telefonicznych, przeznaczonych dla członków 
giełdy, a umieszczonych w bliskiem sąsiedztwie 
saji giełdowej.

Każdy z członków oznaczony będzie m iał stały 

swój numer, a  przyrząd na ścianie wyrzucać bę­

dzie dany numer, w razie gdy repr&zentanta da­

nego banku proszą do aparatu.

Um ożliw i to oczywiście i szybkość połączeń, 

uniezależni od telefonów sekretariatu i  pozwoli 
prowadzić rozmowy międzymiastowe, które zw ła ­

szcza w  czasach dużych różnic kursowych tak 
decydującą odgrywają rolę.

J ak się przedstawiać będzie obecnie giełda kra­

kowska na własnych po pięcioletnim istnieniu o- 
parta siłach.

Jeszcze wprawdzie do  przeniesienia upłynie „ze 

dwa tygodnie", jak mniej więcej od Nowego Roku 
zapewnia Śckretrjat, niemniej jednak stoimy przed 

nową era w dziejach giełdy krakowskiej.

Oby pod jak najlepszemi auspicjami!

Dr W. Gajewski.

Dzlslefszo giełda w Zurychu
Zurych, 13 lutego, otwarcie giełdy. Nowy. 

Jork 5.75. Londyn 24.73. Paryż 26. Wie­

deń 0.81. Praga 16.70. Włochy 25.10 Belgia 

22.35. Budapeszt — . Helsingfors —— . Sofja 

427. Holandja 215. Christjanja — . Kopenhaga 

—. Stokholm — .— . Hiszpanja — — . Buka­

reszt 292. Berlin 128. Belgrad 685. Konstanty­

nopol —.

Dzlslelsza giełdo wledellska
Wiedeń, 13 lutego, notowania oficjalne.

Bank Małopolski 199,900.
Gal. Bank Hipoteczny 270,000.
Kolej północna 1,660.000.

Cement Szczakowa 1,330,000.
Browary Lwowskie 250,000.
Prager Eisen 1,906.000.
Siersza, Zakłady Górnicze 202,000.
Silesia 63,000.
Zieleniewski 358,000.
Fanto 3,200.000.
Gal. Karpaty 439.900.
Gal. Nafta 550.000.
Lumen 57.900.
Schodnica 1,160.000.
Rakszawa 113.500.
Cement Goleszów 214.000.
Alplne Montan 681.000.
Huta Poldi 829.000.
Iriag 261.000.
Mraźnlca 180.000.
Tepege 93.000.

Tendencja słabsza.

"Wiadomości giełdowe
NOWE SPÓŁKI.

„Altesse—Wisła" Fabryka tutek i bibułek papie, 
rosowych w Krakowie. K apitał a kcy jn y  złotych 25.000 
2500 akcyj po zł. 10. Z ałożyciela: „Altasse", fab ryka  
tutek papierosow ych S k a  z ogr. odp. w  Bielsku, 
„W isła*, fa b ryk a  tutek papierosow ych S k a  z ogr. 

odp. w  K rakow ie, Dr D awid Wi&treich i Józef 
Scheuer.

„Multum" Zakłady Przemysłowe S. A. w Krako.
wie. Kap. akc. mkp. 600 m iljonów  _ 60.000 akcyj
po mkp. 10.000. Założyciele: inż. W iktor Scheuer, 
ia k ó b  K orareich, Dr Jakób S tieg łitz  i  Da' Joachim  
Krieger.

Ostatnie telegramy
z 13 lutego 1924

Exspose min. Zamoyskiego
W arszaw a, (tel. w łasny). Dzisiaj wygłosił par. 

m in. spr. zagr. Maurycy Zamoyski na komisji Spr. 

Zagranicznych swoje ekspose. Najipierw zwrócił 

•pan minister uwagę na szczegół charakterystycz­

ny w  stosunkach politycznych Europy, mianowicie 

na zmianę stosunku państw europejskich do Rosji 

sowieckiej. Szereg państw  uznał Rosję sowiecką 

de iure, a inne państwa wchodzą na tę drogę obe­

cnie. Oznacza to, żę m iędzy sowietami a Europą 

zapanowały stosunki normalue.

Polska w  swoim stosunku do sowietów stoi ści­

śle na stanowisku zupełnego wykonania traktatu 

Ryskiego, który jest podstawą obopólnego poro­

zumienia. W  tym kierunku otrzymał też nowomia- 

now’any poseł polski w  Moskwie pan Darowski 

odpowiednie instrukcje na równi co do spraw eko­

nomicznych jak i politycznych.

Przechodząc do naszego sąsiada zachodniego, 
zwrócił pan minister uwagę na sprawę sanacji ii- 

nansowej Niemiec i na sprawę reparacji, które to 

dwie kwestje są centralnem zagadnieniem polityki 
niemieckiej, od rozwiązania zaś ich, zależy pokojo­

w y  rozwój niemieckiego życia gospodarczego. Nie­

stety podniecony stan umysłów  w Niemczech, nie 

daje gwarancji, że Niemcy pogodziły się ju ż z istnie 

jącym  stanem rzeczy i że dążyć będą do utrzyma­

nia stałego pokoju. Stan ten wskazuje na potrzebę 

utrzymania kontaktu z państwami, które dążą do 

wytworzenia stosunków pokojowych na całym 

kontynencie.
Dlatego też musi Polska z zadowoleniem pow i­

tać układ francusko - czeski, zw łaszcza, że, jak 

wynika z ostatniego przemówienia ministra Bene­
sza, znać postęp w  ułożeniu się stosunków polsko- 

czeskich. Możemy przeto mieć pełną nadzieję, że 
przy dobrej woli dadzą się wszystkie sprawy spor­

ne między obu państwami, rozw ikłać zadawalnia- 

jąco.
Kwestja Jaworzyny, która zostanie niebawem 

definitywnie zakończona jakkolwiek wzięła obrót 
dla nas niekorzystny, nie może z chw ilą ostatecz­

nej decyzji, odgrywać nadal roli.
Co s!ę tyczy Anglji to nie ma podstaw do przy- 

puszczeń^ aby Iinja polityki W ielkiej Brytanji u- 

legła pod rządam i Macdonalda znaczniejszej zm ia­

nie.
W  zakończeniu swego przemówienia podniósł 

pan minister sprawę mającej się w  dniu 15 bm. roz­

począć w  W arszaw ie konferencji Bałtyckiej, na 
której pan minister Zamoyski będzie gospodarzem. 

W  myśl w yw odów  pana ministra na ten temat, 

konferencja Bałtycka nie jest jąkimś nadzwyczaj­

nym zjazdem politycznym, mającym na celu spe­

cjalne kwestje polityczne, ale jest jedną z perio­

dycznych konferencyj m inistrów spraw zagranicz­

nych państw, mających szereg wspólnych intere­

sów. Konferencja nie ma na celu porozumienia się 
przeciw komukolwiek, ale jedynie chodzi o zacie­
śnienie stosunków m iędzy państwami Bałtyckiemi.

Po ekspose pana min. Zamoyskiego rozpoczęła 

się bardzo żyw a dyskusja.

Sorawa kredvtu miast
W arszaw a, (tel. w łasny). P an  premier Grabski 

przyjm ie delegację zw iązku miast w  sprawie kre­
dytu rządowego dla miast na zakup artykułów  

pierwszej potrzeby, w  sumie 1 miljona franków 
złotych.

O  budżet m in. spraw wojskowych
Warszawa, (tel. w łasny). P an  Prezydent Rze­

czpospo lite j przy jął dzisiaj pana min. spr. wojsk, 
gen. Sosnkowskiego, szefa sztabu gen. Hallera i za­

stępcę gen. kontroli wojskowej pułk. Góreckiego 

na dwugodzinnej audiencji. Omawiano prawę bud­

żetu min. spr. wojskowych.

Konferencja bałtycka
W arzaw a, (tel. w łasny). Z  racji konferencji B a ł­

tyckiej, która rozpocznie się 15 bm. wydaje w  Ro­
botę pan prezydent Rzpltej śniadanie na cześć min. 

pr. zagr. przybyłych do W arszaw y. W  sobotę wie 

czorem wydaje również z tego samego powodu 

raut pan premier Grabski. Na śniadaniu l na raucie 
będą obecni prócz gości zagranicznych przedsta­

wiciele Sejmu, Senatu i W ojska.

PO ZAWKMECni KRONIKI
KOMISJE CENNIKOWE. TANIEJE! Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisji cennikowej uchwalono ceny pieczy­
wa pozostawić niezmienione. Zniesiono wypiek 4-dkK 
bułek wiedeńskich; zarazem obniżono ceny mięsa i w ę­
dlin.



Zycie gospodarcze
PODATEK OD ZWIERZĄT DOMJWYCH. Rada

m inistrów  uchwaliła, projekt ustaw y o podatku od 
zw ierząt dom owych. Dochód z podatku piynąl będzie 
na pokrycie w ydatków , zw iązan ych  ze zw alczaniem  
zaraźliw ych  chorób zw ierzęcych, na utrzym anie a d ­
m in istracji w eteryn aryjn ej oraz na podniesienie ho­
dowli i produkcji zwierzęcej.

O podatkow aniu podlegają: konie, osły, m uły, bydło
rogata i  trzoda chlew na _ bez w zględu na liczbę
siztuk —  oraz ptactw o domowe w partjach od 20 
sztuk w zw yż, przewożona za pośrednictwem  przed­
siębiorstw  przewozowych, lub podawane ubojow i/w  
rzeźniach. W yjątak  stanow ią zw ierzęta, przeznaczo­
ne d la  wła 30 użytku. Podatek ten wynosić będzie 
1 prc. w artości szacunkow ej. Do uiszczenia podatku 
obow iązany jest ten, kto oddał zw ierzęta do przew o­
zu lub uboju. Opłata pobierana będzie na stacjach 
nadaw czych kolei lub w rzeźniach i m iejscach uboju 
przez w ładze sam orządowe.

Podatek ten pobierany będzie również w  form ie 
podatku pogłównego od zw ierząt gospodarskich w  
w ysokości n ieprzekraczającej pól prc. w artości szas 
cunkowe.j tych  zw ierząt, oznaczonej corocznie pnzez

m inisterjum  rolnictw a i dóbr pańsw ów ych. Term in 
w ym iaru oraz poboru tego podatku określi corocarje 
m inister rolnictw a i dóbr państw ow ych w  pierw szym  
kw artale  pierwszego roku.

W inni nieuiszezsnia podatku ulegną w  drodze ad* 
m inistracyjnej karze do trzykrotnej wysokości.

U staw a pow yższa zyskuje moc obow iązującą na 
całym  obszarze Rizeo/ypo&politej P olskiej z dniem  1 
stycznia 1924 r.

ZAAIÓWIENIA RZĄDOWE DLA PRZEMYSŁU. Ko- 
mitet Ekonomiczny Ministrów polecił wszystkim Mini­
sterstwom i Urzędom Państwowym, które dokonywuią 
znaczniejszych zakupów wyrobów przemysłowych, a- 
żeby do dnia 15 bm. opracowały plan zamówień, jakie 
mają być wydane w granicach budżetu rpku bieżącego
i aby zakomunikowały ten plan Ministerstwu Przem y­
słu i Handlu. —  Ponadto komitet Ekonomiczny Mini­
strów poleca Ministerstwom, ażeby niezwłocznie przy­
stąpiły do wydawania zamówień dla przemysłu krajo­
wego, stosując się do tego planu.

(r) ROSYJSK I EKSPORT W  1922 R. Wodłuft oti* 
cjalnej statystyk i Hosja eksportow ała w  1922 r. <46‘3 
m iljonów  pudów zboża w artości 39 3 m iljonów  zło­
tych rubli, 56*4 m iljonów  pudów drzew a wartości 22‘1 
m iljonów  zł. rubli. 27 m iljonów. pudów lnu w artości

13'3 m iljonów  zł. rubli, i ‘5 m iljonów  pudów starego 
żelaza w artości 4‘4 m iljonów  zł. rubli, 537.000 pudów 
w łosia w artości 2‘9 m iljonów  zł. rubli, 60 m il jon 6w 
sztuk ja j za 2 m iljon y zł. rubli i 2‘8 m iljonów  pudów 
rudy w artości 250.000 zł. rubli. Z całego eksportu 
wyw iezono 32 procent do Niem iec, 21 prc. do A n glji.
l i  prc. do Łotw y, 7 prc. do Ustonji, 6 I*rc. do Holan* 
dji, a  rsztę do innych państw. W  jedenastu m iesią­
cach 1923 r. eksport P.osji w ynosił ł?0‘3 m iljony 
zł. rubli, podczas gdy im port aa ten sam  okres 12'J‘S 
m iljonów zł. rubli.

(r) POŻYCZKA FIŃSKA. Bamk Fin lan dzki zacią­
gn ął roeżną pożyczkę w F in skilda B ank w  Satok* 
holm ie, w  N ational C ity  B ank i  w  W estm inster 
B an k w  wysokości 250 m iljonów  fińskich  m arek. 
Pożyczka m a słu żyć do ustabilizow an ia  fińskiej m ar’ 
ki.

(r) W ZR O ST OBIEGU BAN KN O TÓ W  N A  WĘ*
GRZECH w r. 1923 r. w ynosił 1,200.000. Korona w ę­
g ierska  w  porów naniu z  dniem  31 grudnia  1922 r. 
straciła  siedm iokrotnie sw ą wartość.- Podczas gd y  
dnia 1 stycznia 1923 r. 1000 koron w ęgierskeh przed­
staw iało  w artość 361 helorów przedw ojennych, to 
w  dniu 31 grudnia  1923 przedstaw iało w artość tylko 
17.-4 helerów  pr» >«1 wojennych.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada
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odmładza i oczyszcza cerę.
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Ej materjałów krajowych i zagranicz- j|| 
p! nych na ubrania męsK.e i ko- p: 
H  stjumy damskie. JjjjJ

[5] Wykonuje wszelkie roboty w zakres jfij 
[oj krawiectwa wchodzące tj. damskie- jnj 
JĘ] go i męskiego z własnychlub powie- |5J 
[5] rzonych materjałów o 25% taniej niż g) 
Es3 w śródmieściu, według najnowszych [oj 
m żurnali [oj

1 Józef Gajda ( 3

_  LEJ

Kraków-Dębniki, Rynek L. *9 (sklep). jjjj
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Kraków, ulica Krupnicza L. 6
wykonuje: akcje, czeki, papiery wartościowe, 

etykiety — reklamy barwne, druki i t. d.

KLISZE do druku
jedno i wielobarwne na cynku — miedzi 

i mosiądzu.

Własne introligatornie maszynowe, oferty 

odwrotnie, warunki jak najdogodniejsze — 

wykonanie piewszorz<;dne. 40
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Dią Panów Dla Panów

Specjalność! 22t>

Szlifiemia brzytew oraz wielki 
wyaór brzytew, scyzorykow i 
maszynek do włosów na skłaozie

MYSZKOWSKI,
Kraków, ul. Oietlowska 46.

NA R ATY!!
Ubrania frakowe, smokin: 
gowe, marynarkowe plasz- 
C/e, kostjumy, damskie, 
według miary, z wtasnej 
lub dostarczonej maierji 
po.eca Jozef k IIM aU), 
Kraków, Szczepańska 11. 
Pierwszorzędne s.ły facho­
we. Ceny pizystępne. lo l

i PRZEDSIĘBIORSTWO DOWOZOWE 
KOLEI PAŃSTWOWYCH ,e3

Spółka x ogr, odpow .

Z A Ł O Ż O N E  P R Z E Z  C E n T R . O R G A N IZ A C J E  R O L N I 2 Z E

KRAKÓW, DŁUGA 31. — TELEF. 3063
załatwia w sze lk iego rod za ju  ezynności spe­
dycyjne I przewoź owe, um ie ję tne  przew ożen ie 
m eoii we władnych wozach m eolowych tak 
w m iejscu jaK l Koleją do wszystkich m iast.

W Ł A S N E  M A G A Z Y N Y , Z A P R Z Ę G I .  —  C E N Y  N A J N IŻ S Z E .

MEBLE
S Y P IA L N IE

J A D A L N IE  
G A B łN blY  
S A L O N Y

poleca « 90

B. Honigwachs

K R Z Y Z A  3.
Telefon 4096.

(wskazówki praktyczno) w opracowania Dr. N. Salpe- 
tera, sekretarza Związku przemysłowców wyszły 

z druku nakładem wydawnictwa „Kurjor Wieczorny".

Do nabycia w administracji „Kurjera Wieczornego*1 

ulica Duna.ewskiego 5, parter w podworcu oraz 

w Księgarni ,.JSuch“, ulica Szczepańska, w księgar­

niach Gebethnera i Wolfa i A. Krzyżanowski w Ryn­

ku Głównym Księgarnia Ł. Frommera, Floriańska 39. 

Cena egzemplarza broszurowanego 350.000 Mkp.

l i  A Ol/ I nabale iflA0IVl reduty.
Równie najlepszą rozryw­
ką dla dzieci są maski, 
przedstawiaiąue śmieszne 
karykatury djablów, zwie 
rząt i wiele innych. 182 
WIKTOR W ANOESM  
Kiaków, ul. Szewska 21. 
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O B U  W I T
znane ze swej trwałości — ręcznej roboty

po cenach umiarkowanych dostarcza

Wytwórnia Obuw. Szew. Krak.
Współd. z ogr. odp. 161

Kraków, Fiorjańska 29 (w sieni).
Instytucjom państwowym, prywatnym, fabrykom, 

końsuuiom i t p .  

sprzedaż hurtowna i detaliczna.

dZ ieO Q C e  odnawia precy- 

zyinie, gumy obciąga na po­

czekaniu. Kupuje stare wózku

Piechowlcz,Kraków,Mikołajska 7
18*

Pisy SKÓrzane i z sierści wielbłądziej
rzemyki do szycia pasów oraz wszelkie artykuły 
techniczne poleca Biuro techniczne i elektryczne

S. Szajsr, Krakó #, Plac W W. Sw tych 8
telefon 4154. i9f>

Magazyn towarów
b t a w a t n y c h  i  s u K ie n n y c n

Agatstein i Brandsdorfer
Kraków, ul. Fiorjańska 21 i9r

poleca we wielkim wyborze wszelkie krajowe 
i zagr. materjały po cenach bardzo przystępnych.

& ■■ — f linnrnu m u  i. outu
Kraków, ul. Sienna 14, tal. 35-13, poleca najnowsze
rzeczy na sezon cbecny. Obuwie, kapelusze, bielizna,

® piżamy, skarpetki, szale, krawbty i t p .  350 2—4
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